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Dla wzmożenia potęgi Polski Ludowej 
i szybszej realizacji nauk J. Stalina

załogi przekraczają plany produkcyjne
Do 1 maja 50 samochodów ponad plan 

wyprodukują Zakłady Starachowickie
zo-W wyniku szerokiego rozwoju długookresowego, oddolnego ruchu_

bowiązaniowego współzawodnictwa pracy dla wzmożenia potęgi Polski 
Ludowej i szybszego wprowadzenia w życie nauk Józefa Stalina, załogi 
dziesiątków zakładów przemysłu bawełnianego i wełnianego poważnie 
wzmogły swą produkcję i przekraczają znacznie planowane zadania 
dzienne.
Realizując swe zobowiązania, 

■zczególnie wielki sukces osiągnęli 
włókniarze z tkalni elektrycznej i 
„Nowej" ZPB im. Dzierżyńskiego, 
którzy na 7 dni przed terminem, 
pierwsi w przemyśle bawełnianym 
wykonali zadania I kwartału br.

25 bm. zakończyli również realiza­
cję zadań pierwszego kwartału br. 
włókniarze tkalni ZPB im. I Dy­
wizji Kościuszkowskiej i przędzalni- 
cy przędzalni odpadkowej pabianic­
kich ZPB.

DŁUGOOKRESOWE 
ZOBOWIĄZANIA ZAŁOGI 

ZAKŁADÓW STARACHOWICKICH
W dniach, kiedy masy pracujące 

naszego kraju zwierają swe szeregi 
wokół Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, potęgują swą walkę o 
wypełnienie stalinowskich idei po­
koju i spcjalizmu — ślubujemy nie 
szczędzić swoich sił w realizacji za­
dań postawionych przed całą klasą 
robotniczą, przez Partię i Rząd — 
przez Tow. Bolesława Bieruta.

W dniu dzisiejszym załoga Za­
kładów Starachowickich przystę­
puje do stałego, długookresowego 
współzawodnictwa socjalistycznego 
o pełne wykonanie planów 1953 
roku, o ich rytmiczną codzienną 
realizację.

Dając gospodarce narodowej 
więcej samochodów wysokiej jako­
ści wzmocnimy siłę gospodarczą 
i obronną naszego kraju, przyspie­
szymy wykonanie planów w prz 
myślę i rolnictwie — przyczynimy

się do realizacji zadań naszego so­
cjalistycznego budownictwa.

Załoga Zakładów Starachowickich 
zobowiązuje się wykonać plan rocz­
ny w produkcji samochodów do 20 
grudnia 1953 r., plan produkcji odle­
wów żeliwnych do 25 grudnia 1953 r., 
a jednocześnie nadrobić w bież, roku 
niedobory surówki wielkopiecowej 
w ilości 939 ton, powstałe w roku 
1952.

Do 1 maja 1953 r. zobowiązujemy 
się wyprodukować ponad plan 50 

samochodów.

Do
Towarzyszą Palmiro Togliatti

Rzym
W 60 rocznicę Waszych urodzin 

przesyłamy Wam, Drogi Towarzyszu, 
w imieniu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i ludu polskiego 
najserdeczniejsze braterskie pozdro­
wienia.

Nasza klasa robotnicza, nasz lud 
pracujący ceni Was i poważa jako 
nieugiętego bojownika o sprawę so­
cjalizmu, wiernego ucznia Lenina i 
Stalina, wypróbowanego wodza sław 
nej włoskiej partii komunistycznej, 
która niesie wysoko sztandar walki 
o swobody demokratyczne narodu 
włoskiego, o niepodległość i suwe­
renność narodową Waszej Ojczyzny, 
sztandar przyjaźni między narodem 
włoskim a narodami Związku Ra­
dzieckiego, narodem polskim i naro­
dami innych krajów demokracji lu­
dowej w imię braterskiej współpracy 
dla utrwalenia pokoju na świecie.

Zwarci bardziej niż kiedykolwiek 
we wspólnej walce o naszą słuszną 
sprawę, skupiamy się dziś wszyscy 
wokół bohaterskiej Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

Życząc Wam z głębi serca długich 
lat życia, zdrowia i twórczej pracy, 
pragniemy zarazem zapewnić Was o 
głębokiej solidarności i braterskich u- 
czuciach ludu polskiego dla włoskich 
mas pracujących, które pod kierow­
nictwem Waszym i Włoskiej Partii

Traktory z Sikorowa wyruszyły na spółdzielcze pola

gh nia 23 marca na pola spóldziel-I 
ni produkcyjnych powiatu ino-

wrocławskiego, jako pierwsze wyru­
szyły do prac wiosennych traktory 
Państwowego Ośrodka Maszynowego 
z Sikorowa. Do prac wyruszyło ogó­
łem 56 traktorów, które rozpoczęły 
orkę na polach 29 spółdzielni pro­
dukcyjnych. (Patrz reportaż na str. 
3).

Powyżej: traktory przed wyrusze­
niem z POM Sikorowo.

USA naruszają brutalnie Kartę NZ
iugerując w wewnętrzne sprawy 

krajów obozu pokoju
NOWY JORK. Na przedpołudnio­

wym posiedzeniu w dniu 23 marca 
Komisja Polityczna NZ rozpoczęła 
dyskusję nad sprawą ingerencji Sta­
nów Zjednoczonych w wewnętrzne 
sprawy innych państw. Sprawa ta 
włączona została do porządku dzien­
nego sesji Zgromadzenia Ogólnego 
na wniosek delegacji czechosłowac­
kiej.

Jako pierwszy w dyskusji zabrał 
głos minister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji V. David.

Rząd Stanów Zjednoczonych — 
oświadczył delegat czechosłowacki — 
przez uchwalenie ustawy o tzw. „wza­
jemnym zapewnieniu bezpieczeństwa" 
po raz pierwszy w historii stosunków 
międzynarodowych otwarcie i bezpo­
średnio aprobuje w swym ustawodaw­
stwie oraz ogłasza za swój program 
ingerencję w wewnętrzne sprawy in­
nych państw. Po raz pierwszy w hi­
storii stosunków międzynarodowych 
rząd jakiegoś kraju deklaruje bezpo­
średnio w swych ustawach brutalne po­
gwałcenie najbardziej elementarnych 
zasad, obowiązujących w stosunkach 
międzynarodowych i w pokojowym 
współistnieniu narodów — jako część 
składową swej oficjalnej polityki.
Delegacja czechosłowacka — kon­

tynuował David — domagała się 
włączenia tego punktu do porządku 
dziennego VII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, ponieważ uważa dyskusję 
nad tą sprawą w ONZ za wkład do

Repatriacja Japończyków
z Chińskiej Republiki Ludowej

Agencja Nowych Chin donosi, że 
w dniach 20—22 marca br. pierwsza 
grupa repatriantów japońskich liczą­
ca około 5 tys. osób opuściła Chiń- 
■ką Republikę Ludową, udając się na 
pokładzie statków japońskich do To­
kio.

sprawy utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. Inge­
rencja Stanów Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy krajów obozu 
pokoju przyczynia się w dużym stop­
niu do wzmożenia napięcia między­
narodowego, co stanowi brutalne 
naruszenie zasad i celów Karty NZ.

Czechosłowacki minister spraw za­
granicznych stwierdził, że polityka 
Stanów Zjednoczonych w stosunku 
do Czechosłowacji w okresie powo­
jennym miała przeszkodzić realizacji 
pragnień narodu czechosłowackiego, 
miała nie dopuścić do tego, aby na­
ród czechosłowacki budował swe 
państwo zgodnie z własną wolą.

Stany Zjednoczone — powiedział Da­
vid, próbowały wykorzystać trudności 
ekonomiczne naszego kraju w celu 
podporządkowania sobie Czechosłowa­
cji. Presja ze strony rządu USA w 
dziedzinie ekonomicznej nie dala ocze­
kiwanych rezultatów. Czechosłowacja, 
tak samo Jak 1 pozostałe kraje demo­
kracji ludowej, dzięki wielkiej, bezin­
teresownej pomocy ZSRR potrafiła 

przeciwstawić się tym posunięciom 1 
pomyślnie buduje swą pokojową gospo­
darkę.

i *
Na posiedzeniu popołudniowym 

wygłosił obszerne przemówienie de­
legat ZSRR A. Gromyko. W przemó­
wieniu swym przedstawiciel Związ­
ku Radzieckiego przytoczył konkret­
ne fakty, oficjalne dokumenty oraz 
oświadczenia znanych amerykańskich 
działaczy politycznych.

Następnie zabrał głos delegat Sta­
nów Zjednoczonych Lodge. Twierdził 
on, że przytoczone przez przedstawi­
ciela ZSRR oświadczenia Dullesa, 
Stassena i innych znanych działaczy 
partii republikańskiej zostały zło­
żone przez nich nieoficjalnie i że 
należy je uważać za wypowiedzi 
osób prywatnych.

Masowe zobowiązania mobilizują chłopów
do sprawnego przeprowadzenia kampanii siewnej

Wykorzystując sprzyjające nadal 
słoneczne dni wiosenne, coraz wię­
cej spółdzielni, PGR i gospodarstw 
indywidualnych przystępuje do wio­
sennych prac polowych. We wszyst­
kich niemal częściach kraju w całej 
pełni przeprowadza się orki, a w ta­
kich województwach jak: wrocław­
skie, opolskie i szczecińskie zasiano 
już znaczne obszary pszenicy jarej, 
owsa i grochu. Do siewów wiosen­
nych przystąpiono również w nie­
których powiatach województw: po­
znańskiego, gdańskiego, krakowskie­
go i warszawskiego.

Poważnym czynnikiem mobilizującym 
chłopów, załogi PGR i POM do szyb­
kiego, a przede wszystkim Jak naj­
staranniejszego przeprowadzenia tego­
rocznej kampanii siewnej są masowo 
podejmowane przez nich zobowiązania 
dla uczczenia pamięci Józefa Stalina. 
Coraz szerzej rozwija się współzawod­
nictwo pomiędzy poszczególnymi gro­
madami, spółdzielniami produkcyjny­
mi, gospodarstwami PGR i załogami 
POM.

Jak wykazała kontrola, przeprowa­
dzona w dniach gotowości we wszy­
stkich województwach, w dalszym 
ciągu najważniejszym zadaniem, ja­
kie stoi przed radami narodowymi, 
aktywem politycznym i społecznym 
jak również gminnymi spółdzielnia­
mi, jest dalsze usprawnienie sprze­
daży nawozów sztucznych 
opatrzenie gospodarstw 
siewne.

Ważnym zadaniem jest 
szerokie propagowanie wśród rolni­
ków stosowania racjonalnych zabie­
gów agrotechnicznych, które w po­
ważnym stopniu przyczyniają się do 
wzrostu plonów.

Stwierdzone w dniach gotowości 
zaniedbania i trudności są obecnie 
usuwane. Kontrola nad wykonaniem

tych ostatnich przygotowań — to 
również ważne zadanie Rad Narodo­
wych.

ROZPOCZĘTO SIEWY 
W WOJ. POZNAŃSKIM

Dzięki sprzyjającej pogodzie w 
łym woj. poznańskim prowadzi 
na szeroką skalę wiosenne prace 
lowe, a na gruntach lżejszych pań­
stwowe gospodarstwa rolne i spół­
dzielnie produkcyjne rozpoczęły już 
siewy.

Jako jedni z pierwszych w tym 
województwie siew rozpoczęli spół­
dzielcy z RZS Luciny pow. Śrem, 
wysiewając groch na obszarze ok. 
5 ha. W pow. Leszno siewy gro­
chu i owsa rozpoczęły spółdzielnie: 
Bronowo, Lasotki, Rojeczyn, Przy­
bili i Bielawy.

Również PGR okręgu poznań­
skiego rozpoczynają siewy. Jeden 
z pierwszych siew grochu zakoń­
czył zespół PGR Strzyżewice pow. 
Leszno. Zespoły Galowo, pow. Sza­
motuły i Garzyn, pow. Leszno roz­
poczęły siewy owsa.

ca- 
się

po-

oraz za- 
w ziarno

ponadto

Uroczysta akademia 
w 6 rocznicę śmierci 
gen. Karola Świerczewskiego

W związku z przypadającą 28 mar­
ca br. 6 rocznicą śmierci gen. Karo­
la Swierczewskiego-Waltera, w 
przeddzień rozpoczęcia marszu patro­
lowego pod nazwą „Młodzież — 
ostatnim szlakiem bohatera-rewolu- 
cjonisty" odbyła się w Domu Kultu­
ry w Rzeszowie uroczysta akademia.

Komunistycznej nie ustają w wy­
trwałej walce o wolność i o pokój w 
imię żywotnych interesów narodu 
włoskiego i całej ludzkości.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej

(—) BOLESŁAW BIERUT

Muzeum i pomnik
K. Gottwalda w Pradze

PRAGA (PAP) Agencja CTK do­
nosi, że Prezydium Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji i Prezydium Rządu Re­
publiki Czechosłowackiej postano­
wiły utworzyć w Pradze na koszt 
państwa muzeum Klementa Gottwal­
da i wznieść jego pomnik.

W tym celu powołano komisję w 
następującym składzie: przewodni­
czący — Antonin Zapotocky, wice­
przewodniczący — V. Siroky, człon­
kowie komisji: V. Kopecky, E. Slech- 
ta, J. Tauter, F. Nacasek, J. Vesely.

Strajki w Belgii
Jak donosi prasa, belgijskie masy 

pracujące wzmagają walkę o uchy­
lenie wprowadzonej przez rząd usta­
wy antyrobotniczej.

Około 9 tysięcy robotników war­
sztatów okrętowych w Antwerpii 
strajkuje już kilka dni, domaga­
jąc się uchylenia ustawy antyrobot­
niczej i polepszenia warunków pra­
cy. Masowe strajki protestacyjne 
odbywają się w kopalniach zagłębia 
węglowego Liege i Borinage.

Oświadczenie A. Stila
dla L‘Humanite

PARYŻ (PAP). Bezpośrednio przed 
swym aresztowaniem Andre Stil 
przesłał do redakcji dziennika 
„L‘Humanite“ oświadczenie w któ­
rym stwierdza m. in.:

Znamienne jest, że rząd próbuje 
ponowić swój spisek właśnie w dniu, 
w którym premier Mayer i minister 
spraw zagranicznych Bidault wy­
jeżdżają do Waszyngtonu, i w chwi­
li, gdy rząd prowadzi w Zgromadze­
niu Narodowym różne machinacje, 
aby przeforsować 
kalności poselskiej 
szej partit

W Waszyngtonie 
sprzedadzą resztki 
i bezpieczeństwa Francji. Rywalizu­
ją oni z Adenauerem w służalczości 
wobec swych mocodawców amery­
kańskich i mają nadzieję, że dzięki 
kilku nowym rewizjom i aresztowa­
niom będą mogli uchodzić za przed­
stawicieli „mocnego rządu", zdolnego 
do narzucenia naszemu narodowi po­
lityki wojny i zdrady.

W rzeczywistości Jednak wiedzą oni 
dobrze, źe nie mogą całego narodu 
wtrącić do więzienia.

Jesteśmy prześladowani, ponieważ z 
inicjatywy naszej partii rozwija się 
potężny ruch protestu przeciw ratyfi­
kacji wojennych układów z Bonn i Pa­
ryża. Mayer i Bidault pragną obiecać 
w Waszyngtonie, że ratyfikacje te 
przeforsują, lecz nie są pewni, że do­
trzymają obietnicy.
Przybywając do Nowego Jorku, 

Mayer i Bidault jako dodatek do 
swych paszportów okażą wystawio­
ne przez sędziów wojskowych naka­
zy aresztowań patriotów francu­
skich. Mają oni nadzieję, że zdobę­
dą w ten sposób pochwałę swego 
amerykańskiego pana.

uchylenie niety- 
przywódców na­

Mayer i Bidault 
niezawisłości

Masy pracujące Francji protestują 
przeciwko prowokacyjnej akcji faszystowskiej 

rządu francuskiego
PARYŻ (PAP). „Humanite" w 

swym nadzwyczajnym wydaniu pod­
kreśla, że nowa prowokacyjna akcja 
rządu francuskiego wywołała natych­
miast potężną falę protestu mas 
pracujących w postaci strajków, ze­
brań i petycji.

W fabryce Renault' już około 11 
rano rozpowszechniono 6 tysięcy u- 
lotek wydanych przez sekcje CGT i 
6 tysięcy ulotek, wydanych przez 
sekcję Francuskiej Partii Komuni­
stycznej.

Tysiącami podpisów pokryły się 
petycje żądające natychmiastowego 
zwolnienia aresztowanych działaczy 
francuskiej klasy robotniczej. O go­
dzinie 12.30 na Placu Nationale od­
był się potężny wiec robotników fa­
bryki Renault.

Robotnicy fabryki Etienne w Ge- 
nnevilliers odbyli krótkotrwały 
strajk protestacyjny. Przeszło 500 ro­
botników Aoin w Paryżu uchwaliło

na wiecu rezolucję, która stwierdza 
m. in.:

Robotnicy Aoin przyjęli z gniewem 
i oburzeniem wiadomość o nowych 
brutalnych zamachach rządu nędzy 
na wolności republikańskie... Robot­
nicy Aoin żądają natychmiastowego 
zwolnienia wszystkich uwięzionych 
działaczy związkowych i naczelnego 
redaktora „Humanite" — Stila... Nie 
pozwolimy naruszać praw związko­
wych, nie pozwolimy na deptanie 
wolności klasy robotniczej!

W Ivry rozpowszechniono kilka ty­
sięcy ulotek protestacyjnych. Per­
sonel rady miejskiej przeprowadził 
krótkotrwały strajk protestacyjny.

Wiele wybitnych osobistości W 
Paryżu m. in. pisarz ruchu opora 
Vercors, Dominique Eluard, pro­
fesor Hadamard złożyło oświadcao- 
nia protestacyjne przeciwko pro­
wokacyjnej akcji faszystowskiego 
rządu francuskiego.
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Świadkowie potwierdzają winę oskarżonych 
w procesie grupy szpiegowskiej 

działającej na Pomorzu i w szczecińskim
W drugim dniu procesu przeciwko 

grupie szpiegów wywiadu amerykań­
skiego, toczącego się przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym w Toruniu, 
sąd zarządził postępowanie dowo­
dowe i przesłuchanie świadków.

Zeznania świadków jaskrawo na­
świetliły sylwetki oskarżonych jako 
szpiegów i wrogów Polski Ludowej, 
którzy działali na zlecenie tzw. „Ra­
dy Politycznej", składającej się z 
renegatów emigracyjnych, sługusów 
amerykańskiego imperializmu.

Doprowadzony z więzienia świadek 
Kazimierz Krzyżalewski odsłonił for­
my i metody jakimi posługiwał się 
szpieg Zygmunt Lewicki gdy chodziło 
o wciągnięcie w orbitę swego oddzia­
ływania znajome mu osoby oraz 
zwerbowania ich do siatki szpiegow­
skiej.

Pewnego dnia Lewicki przybył do 
Grudziądza, zatelefonował do Krzy- 
żalewskiego i umówił się z nim na 
spotkanie w restauracji „Regional­
na". Lewicki był w dobrym humo­
rze. Czuł się doskonale. Zdawał się 
być zadowolony z życia. Szybko za­
mówił kolację i zagaił obojętną na 
ogół rozmową. W czasie spożywa­
nia kolacji często zakrapianej alko­
holem Lewicki przeszedł na konkret­
ne tematy, a mianowicie prosił Krzy- 
żalewskiego (który w pierwszych la­
tach po wyzwoleniu był pracowni­
kiem Milicji Obywatelskiej), o infor­
macje z okresu jego pracy w Milicji 
Obywatelskiej. Krzyżalewski acz­
kolwiek był odurzony alkoholem zo­
rientował się, że Lewicki żądanych 
informacji potrzebuje dla celów 
szpiegowskich. Toteż Krzyżalewski 
odmówił ich udzielenia.

Innego sposobu przy werbowaniu 
osób do siatki szpiegowskiej użył 
Zygmunt Lewicki w stosunku do 
Mariana Rogowskiego.

Świadek Marian Rogowski zeznaje 
że Lewicki przybył zimą do jego ro­
dziców. W momencie kiedy zostaliś­
my sami — mówi Marian Rogowski 
•— Lewicki zaproponował mi czy nie 
chciałbym zarobić dodatkowo jakieś 
1500 zł. Dlaczego nie — oświadczy­
łem — mam żonę, małe dziecko. 
Gdybym mógł jeszcze coś dorobić, 
to owszem, bardzo chętnie, ale jak 
i gdzie?

Na to szpieg Lewicki bez ogródek 
powiedział: „Będziesz mi przynosił 
zestawienia przejścia transportów 
kolejowych. Nie wielka rzecz, dużo 
ci to czasu nie zajmie, a pieniądze 
będą".

Szybko zorientowałem się — mówi 
Rogowski, że jest to brudna robota, 
niezgodna z tym czego mnie nauczo­
no, tj. przestrzegania tajemnicy 
państwowej. Odmówiłem.

Zeznania świadków Krzyżalew- 
skiego i Rogowskiego naświetlają 
wyraziście, sylwetkę szpiega Zyg­
munta Lewickiego. W świetle tych 
zeznań ujawnione zostają w całej 
ohydzie metody i formy, jakimi po­
sługiwał się Lewicki przy wciąganiu 
do siatki szpiegowskiej znanych mu 
ludzi.

Nie cofając się przed żadnymi 
środkami, ten defraudant, zdrajca, 
sprzedawczyk, sługus amerykańskie­
go wywiadu starał się omotać i 
ściągnąć z uczciwej drogi ludzi, u 
których wyczuwał słabe strony; kło­
poty domowe, skłonności do pijań­
stwa, nieróbstwa i tuczenia się cu­
dzą pracą.

Duże poruszenie na sali wywołują 
zeznania następnych doprowadzo­
nych z więzienia świadków: Leona 
Orłowskiego, Eryki Polińskiej, Ber­
narda Lewickiego.

Leon Orłowski był leśnikiem w 
Mierzkowicach w miejscowości, po­
łożonej tuż nad granicą w woj. szcze­
cińskim. W jego to mieszkaniu kilka­
krotnie zatrzymywał się agent wy­
wiadu amerykańskiego, bezpośredni 
współpracownik „Rady Politycznej", 
Dałkowski, który przywoził instruk­
cje szpiegowskie kierownikowi siat­
ki szpiegowskiej w kraju Witoldowi 
Starczewskiemu. Świadek Leon Or­
łowski kilkakrotnie przenocował 
Dałkowskiego, za co tenże ofiarował 
mu zegarek a żonie Orłowskiego kil­
ka par nylonowych pończoch. W 
mieszkaniu Orłowskiego, Dałkowski 
z czasem czuł się jak u siebie w do-

Uwaga Czytelnicy!
Termin przyjmowania prenume­
raty zleconej „ILUSTROWANE­
GO KURIERA POLSKIEGO" 
na miesiąc maj upływa z dniem

10 kwietnia bi*.
Przedpłatę za prenumeratę w 

cenie 5.00 zł miesięcznie przyj­
mują listonosze i wszystkie pla­
cówki pocztowe.

Prenumerata zlecona jest je­
dyną formą zapewnienia sobie 
dostawy gazety.

mu. Spożywał obiady i kolacje, za­
trzymywał się nieraz dłuższy okres 
czasu niezależnie od tego czy Orłow­
ski był obecny w Mierzkowicach czy 
też nie.

Świadek Orłowski zeznaje że w 
jego mieszkaniu oraz w mieszkaniu 
łączniczki St. Łamek Dałkowski spo­
tykał się ze Starczewskim. Pod nie­
obecność Orłowskiego prowadzili 
przyciszonym głosem rozmowy. O 
czym była mowa Orłowski nie wie. 
W rozmowach tych niejednokrotnie 
uczestniczyła Łamek. Świadek Or­
łowski-zeznaje dalej, że Dałkowski 
przeprawiał się przez Odrę łodzią 
gumową a nawet wpław. W miesz­
kaniu Orłowskiego miał ubranie, w 
które przebierał się kiedy przyby­
wał do Polski.

Witold Starczewski po „konferen­
cjach" z Dałkowskim wyjeżdżał zwy­
kle z Mierzkowic do Torunia, gdzie 
miał swą właściwą bazę operacyjną.

Świadek Eryka Polińska, która 
pomagała Stanisławie Łamek pisać 
do Dałkowskiego listy o stanie robo­
ty szpiegowskiej zeznaje, że kilka­
krotnie widziała Dałkowskiego w 
mieszkaniu Łamek. Prowadził on z 
nią dłuższe rozmowy. O czym 
między sobą mówili Eryka Polińska 
nie wie. Słyszała również o Witol­
dzie Starczewskim, którego krótko 
określano Witold. Wiedziała, że kon­
taktuje się on z Dałkowskim. W 
czasie jednego ze swych pobytów 
w Polsce Dałkowski wręcz oświad­
czył Eryce Polińskiej, że jest szpie­
giem.

Świadek Eryka Polińska zeznaje 
również, że ze Stanisławą Łamek 
odbywała spacery przez las do ruin 
zamku, gdzie Łamek kontrolowała 
zawartość puszek. Polińska podkre­
śla, że nie zdawała sobie sprawy, jaki 
jest cel tych spacerów. Zaznacza tak­
że, że pisząc pod dyktando Łamek 
listy do Dałkowskiego, nie domyślała 
się, iż są to wiadomości szyfrowane; 
słowa ,.nic się w lesie nie zmieniło" 
miały bowiem oznaczać, że puszka 
jest pusta. Konkretnie, że kurier 
z zagranicy nie podjął jeszcze złożo­
nych materiałów szpiegowskich.

Z kolei składa zeznania doprowa­
dzony z więzienia świadek Bernard 
Lewicki, brat oskarżonego Zygmun­
ta Lewickiego. Przedstawia on swą 
ostatnią rozmowę z bratem, która 
miała miejsce zimą 1951 roku. Zyg­
munt — mówi Bernard Lewicki — 
był powściągliwy w słowach, zbytnio 
się nie rozwodził nad tym, czym się 
obecnie zajmuje i skąd bierze pie­
niądze na utrzymanie. W końcowej 
fazie rozmowy wspomniał raczej mi­
mochodem, że chce uciec za granicę. 
Prosił o dokumenty i zaświadczenie 
na pobyt w strefie nadgranicznej.

Jako ostatnia zeznawała Helena 
Brandykowska matka Gizeli Bran- 
dykowskiej. Stwierdza ona, że często 
w jej domu gościł Zygmunt Lewicki. 
Każde jego przybycie było związane 
z przyjęciem. Wędliny, ciastka, wi­
no a następnie ciche tajemnicze roz­
mowy z Gizelą. O czym mówiono 
matka Gizeli nie wie. Ponieważ Le­
wicki nie robił na niej dobrego wra­
żenia, przestrzegała Gizelę przed tą 
znajomością i nawet zwróciła jej u- 
wagę, aby nie robiła tego do czego 
ją namawia Lewicki, gdyż to wszy­
stko z czasem źle się skończy. Oka­
zało się jednak, że Gizela Brandy­
kowska nie bardzo brała sobie do 
serca słowa matki i postępowała we­
dług własnego widzimisię, nadal u- 
trzymując kontakt ze szpiegiem Zyg­
muntem Lewickim, któremu również 
dostarczała wiadomości szpiegow­
skie.

W przerwie, po przesłuchaniu 
świadków rozmawiamy z obecnymi 
na sali przodownikami czołowych 
zakładów pracy z Torunia, Grudzią­
dza, Bydgoszczy. Wszyscy są do głę­
bi wstrząśnięci faktem, że w okre­
sie, kiedy cały naród polski buduje 
zręby socjalistycznej Polski, kiedy 
robotnicy, chłopi, inteligencja przy 
swoich warsztatach pracy, na uni­
wersytetach, w laboratoriach, spół­
dzielniach produkcyjnych i gminach 
wiejskich, każdy na swoim odcinku 
realizuią wielkie zadania Planu 
6-letniego — tu na Ziemi Pomor­
skiej znaleźli się ludzie, którzy za­
przedali się najzacieklejszym wro- 
grom narodu polskiego, dążącym 
stale i konsekwentnie do rozpętania 
nowej pożogi wojennej.

Ludzie ci, zdrajcy i szpiedzy wy­
parli się wszystkiego co jest naj­
droższe i najświętsze, wyparli się 
własnej Ojczyzny. Za nędzne juda­
szowe srebrniki, sprzedali swą god­
ność ludzką i cześć, zaczęli służyć 
najbardziej ohydnym, najbardziej 
znienawidzonym przez całą ludzkość 
celom, ludobójczej wojnie.

— Kiedy my zdwajamy wysiłki 
i aby jeszcze więcej dać z siebie uko- 
1 chanej Ojczyźnie, Polsce Ludowej 
' — mówi Helena Januszkiewicz, pra­
cownica przemysłu leśnego — taki

Starczewski, Lewicki starali się na­
sze wysiłki obniżać, zaprzepaszczać 
nasz dorobek.

— Serce boli, kiedy słyszy się jak 
Starczewski, Lewicki, Krawczyński, 
którzy wychowali się i pracowali w 
Toruniu, chodzili po naszych ulicach 
i nie mogli przecież nie widzieć 
wielkich osiągnięć Polski Ludowej, 
nie mogli przecież nie widzieć nowe­
go toruńskiego uniwersytetu, nie 
mogli nie widzieć jak pięły się w 
górę mury PZWANN-u — a jednak 
zamykali oczy, odwracali się plecami 
od nas i szli na brudną szpiegowską 
robotę do tych, którzy by chętnie 
chcieli zobaczyć nasze miasta w ru­
inach, a nasze ulice zasłane trupa­
mi.

Zofia Muraszko, pracownica ga­
zowni, gdy mówi te słowa jest głę­
boko wzruszona. Zeznania oskarżo­
nych i świadków, którzy w całej roz­
ciągłości potwierdzili zbrodniczą 
działalność Starczewskiego, Lewic­
kiego, Krawczyńskiego i Łamek — 
głęboko nią wstrząsnęły. Jej uczciwa 
natura burzy się przeciwko ohydnej, 
kreciej robocie szpiegów, którzy 
jeszcze kilka miesięcy temu spokoj­
nie spacerowali ulicami Torunia.

Z odrazą o nikczemnej działalno­
ści szpiegów i sprzedawczyków — 
mówią Władysław Chmielnik, pra­
cownik Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego w Bydgoszczy oraz Jan 
Wojut pracownik „Książki i Wie­
dzy".

— Nie może mi się pomieścić w 
głowie — mówi Chmielnik — jak po 
tylu latach -wspaniałych osiągnięć, 
które ma za sobą naród polski na 
każdym odcinku pracy — mogą jasz­
cze znaleźć się u nas ludzie, którzy 
nie chcą tego widzieć, nie chcą tego 
uznać — a idą na pasku naszych 
największych wrogów, anglo-amery- 
kańskich podżegaczy wojennych.

Tak! Odraza, z jaką robotnicy, przo­
downicy pracy, inteligenci zgroma­
dzeni na sali sądowej mówią o cuch­
nącej brudem i zgnilizną robocie 
szpiegów i dywersantów, świadczy 
wymownie, że cały naród polski sta­
lowym murem odcina się od za­
przańców i zdrajców ojczyzny.

Po przesłuchaniu świadków i 
przedstawieniu dowodów rzeczowych 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Byd­
goszczy na sesji wyjazdowej w To­
runiu zamknął przewód sądowy 
udzielając głosu prokuratorowi, któ­
ry zażądał dla dwóch głównych 
oskarżonych kary śmierci, dla po­
zostałych zaś, długoletniego więzie­
nia.

Obrońcy podkreślali przede wszy­
stkim wpływ atmosfery okresu oku­
pacji która ludzi słabych sprowadzi­
ła nieraz z uczciwej drogi na drogę 
występku. Takimi właśnie słabymi 
ludźmi, ludźmi bez charakteru byli 
Starczewski, Lewicki, Krawczyński i 
Łamek. Adwokaci podkreślali rów­
nież, że duże znaczenie dla zejścia 
oskarżonych na drogę szpiegostwa i 
zdrady narodu miały perfidne meto­
dy przy pomocy których tzw. „Rada 
Polityczna" rekrutuje swych agen­
tów.

Następnie głos zabrali obrońcy, a 
po nich udzielono ostatniego słowa 
oskarżonym, którzy wyrazili skruchę 
i prosili o łagodny wymiar kary.

Sąd zapowiedział ogłoszenie wyro­
ku w dniu jutrzejszym, tj. 26 bm.

Newe centrale telefoniczne
otrzyma Warszawa

W najbliższym czasie w Warsza­
wie zostaną uruchomione nowe cen­
trale telefoniczne. Uruchomienie ich 
w tym terminie stało się możliwe 
dzięki niezwykłej ofiarności pracow­
ników przemysłu teletechnicznego 
oraz pracowników Ministerstwa 
Poczt i Telekomunikacji, którzy 
współpracowali przy montażu i uru­
chamianiu.

Istniejące w Warszawie centrale tele­
foniczne zostały w czasie działań wo­
jennych zniszczone. Po wojnie odbu> 
dowano Je ze złomu przy ofiarnej i 
braterskiej pomocy fachowców ra­
dzieckich i dzięki wydajnej pracy per­
sonelu technicznego. Ze względu na 
szybko rosnące potrzeby, zarówno in­
stytucji, jak i odbiorców indywidual­
nych, istniejące obiwnie centrale tele­
foniczne już od dawna są niewystar­
czające.
W 1950 roku powzięto decyzję wy­

budowania nowych dużych central 
telefonicznych w Warszawie. Wszy­
stkie urządzenia nowych central wy- 

! konane zostały całkowicie w na­
szych fabrykach przemysłu teletech­
nicznego, a dokumentację techniczną 
opracowali polscy inżynierowie i 
technicy.

Nowe centrale telefoniczne ze wzglę­
du na ujednolicenie numeracji uspraw­
nią znacznie uzyskanie połączeń tele­
fonicznych między poszczególnymi 
dzielnicami stolicy.

Urządzenia dotychczasowych war- 
' szawskich central telefonicznych prze- 
j kazane zostaną h*nym miastom do roz- 
I budowy ich siec, telefonicznej.

Delegaci 65 krajów obradują, 
na Międzynarodowej Konferencji

w Obronie Praw Młodzieży
WIEDEŃ. Na Międzynarodową Konferencję w Obronie Praw Mło­

dzieży przybywają do Wiednia wciąż nowe delegacje ze wszystkich za­
kątków świata. Dnia 23 bm. w stolicy Austrii znajdowały się już dele­
gacje młodzieżowe z 65 krajów.

Na posiedzeniu przedpołudnio­
wym 23 bm. referat o życiu i pracy 
młodzieży robotniczej wygłosił przed 
stawiciel młodzieży włoskiej Giu­
seppe Pensati. Podkreślił on, że 
przestawianie gospodarki krajów ka­
pitalistycznych na tory wojenne co­
raz bardziej obniża stopę życiową 
mag pracujących, zwłaszcza młodzie­
ży. Tak np. — oświadczył Pensati — 
w USA miliony chłopców i dziewcząt 
nie mogą się kształcić z powodu 
braku szkół, mimo że za sumę równą 
zaledwie jednemu procentowi bud­
żetu wojennego można by zbudować 
18 tys. szkół. Młodzież robotnicza w 
USA mieszka w ruderach, żle od­
żywia się, pozbawiona jest opieki 
lekarskiej. Równocześnie 74 proc, 
budżetu państwowego przeznacza się 
na cele wojenne.

W Anglii — kontynuował Pensati — 
wydatki wojenne od chwili wybuchu 
wojny w Korei zwiększyły się dwu­
krotnie, a równocześnie gwałtownej 
redukcji uległy kredyty na oświatę i 
budownictwo kulturalne.

W związku z kurczeniem się w kra­
jach kapitalistycznych produkcji na 
cele pokojowe i budownictwo, miliony 
chłopców 1 dziewcząt pozbawione są 
pracy.

We Włoszech liczba bezrobotnej 
młodzieży sięga 690 tysięcy, w Niem­
czech zachodnich 28 proc, bezrobotnych 
— to młodzież. We wszystkich niemal 
krajach kapitalistycznych wzmaga się 
wyzysk młodzieży. Częstokroć zmusza 
się młodzież do pracowania 10—14 go­
dzin na dobę.
W końcowych ustępach referatu 

Pensati poruszył problem walki mło­
dzieży w krajach kapitalistycznych i 
kolonialnych o swe prawa. Podkre­
ślił on, że w walce tej młodzież 
coraz bardziej zwiera swe szeregi, 
coraz zdecydowaniej występuje prze­
ciwko przygotowaniom do nowej 
wojny światowej, o natychmiastowe 
położenie kresu wojnie .w Korei, 
Vietnamie i na Malajach.

Następnie przemawiał przedstawi­
ciel młodzieży japońskiej Okura. 
Nakreślił on ponury obraz sytuacji 
okupowanej przez imperialistów a- 
merykańskich Japonii. Na rozkaz 
Amerykanów — oświadczył Okura — 
przeszło 70 proc. przedsiębiorstw 
przemysłowych przestawiono na pro­
dukcję wojenną.

Przeszło 3 miliony osób na wsi ja­
pońskiej pozostaje bez pracy. Amery­
kanie utworzyli w Japonii 608 baz wo­
jennych, pod których budowę odebra­
no chłopom wiele tysięcy hektarów zie­
mi uprawnej. Amerykanie rozprawia­
ją się okrutnie z tymi, którzy wystę­
pują przeciwko militaryzacji Japonii. 
W dyskusji zabierali również głos 

przedstawiciele młodzieżowi Argen­
tyny, Węgier, Jamajki i innych kra­
jów.

Na posiedzeniu popołudniowym re­
ferat pt. „Żądania młodzieży chłop­
skiej", wygłosił Nijad Hanbar (Iran). 
Stwierdził on, że sytuacja młodzieży 
chłopskiej w krajach kapitalistycz­
nych nieustannie pogarsza się wsku­
tek wyścigu zbrojeń.

W niektórych krajach młodzież 
chłopska jest niemal całkowicie po­
zbawiona podstawowych praw spo­
łecznych, politycznych i ekonomicz­
nych. Nie ma ona zapewnionego 
prawa do pracy. We Włoszech, w 
Grecji, Hiszpanii, Ameryce Łaciń­
skiej, we wszystkich krajach kolo­
nialnych i zależnych młodzież chłop­
ska jest okrutnie wyzyskiwana i zda­
na całkowicie na łaskę obszarników, 
u których pracuje lub od których 
dzierżawi ziemię.

Podkreśliwszy, że jedną z przyczyn 
ciężkiej sytuacji młodzieży chłop­
skiej w krajach kapitalistycznych 
jest niesprawiedliwy rozdział ziemi, 
Hanbar zaznaczył, że w wielu kra­
jach nieustanne pogarszanie się wa­
runków życia chłopstwa powodowane 
jest tworzeniem baz wojennych na 
ziemiach uprawnych.

Mówiąc o żądaniach młodzieży 
chłopskiej Hanbar podkreślił, iż 
żądanie ziemi jest najżywot­
niejszym postulatem młodzieży 
chłopskiej. Hasło „ziemia dla tych, 
którzy ją uprawiają" powinno stać 
się wspólnym hasłem całej młodzieży 
chłopskiej.

W dyskusji nad referatem Han- 
bara przemawiał delegat młodzieży 
austriackiej Franz Kupler, który

Władze angielskie 
przedłużyły »urion« 
zbrodniarzowi wojennemu

BERLIN. Agencja ADN podaje, że 
angielskie władze okupacyjne prze­
dłużyły „urlop na słowo honoru" 
zbrodniarzowi wojennemu b. feld­
marszałkowi armii hitlerowskiej 
Mansteinowi.

Jak wiadomo, Manstein został w 
1949 r. skazany na 18 lat więzienia. 
Jednak w lutym 1950 r. wyrok ten 
został zmniejszony do 12 lat więzie­
nia. W sierpniu r ub. udzielono mu 
urlopu „chorobowego". 

stwierdził, że w Austrii sytuacja 
młodzieży chłopskiej jest również 
bardzo ciężka.

Następnie zabrał głos delegat austra­
lijski Patrick Keaiy. Stwierdził on. że 
amerykańscy i angielscy imperialiści 
rabują bogactwa naturalne w Australii, 
a bezrobocie, głód i choroby są udzia­
łem młodzieży australijskiej. Jest ona 
prześladowana za walkę o postęp i po­
kój. Mimo to krzepnie Jedność mło­
dzieży australijskiej, domagającej się 
poszanowania jej praw i pokoju.

Hucznymi oklaskami powitali uczest­
nicy konferencji przedstawiciela mło­
dzieży radzieckiej Semiczastnego. Z 
ogromnym zainteresowaniem wysłucha­
no jego przemówienia o szczęśliwym 
życiu młodzieży kraju socjalizmu, o jej 
aktywnym udziale w budowie komu­
nizmu, o przeobrażeniu przyrody, w 
walce o pokój na całym święcie.
Następnie referat na temat rozwo­

ju kultury i wychowania młodzieży 
w duchu pokoju i przyjaźni między 
narodami wygłosiła M. Lawson 
(USA). Podkreśliła ona, że w kra­
jach kapitalistycznych i kolonial­
nych rządy nie udzielają żadnej po­
mocy w krzewieniu kultury wśród 
młodzieży.

Delegatka amerykańska stwier­
dziła również, że w wielu krajach 
kapitalistycznych, a przede wszyst­
kim w USA, młodzież jest demorali­
zowana przez prasę, radio, film i li­
teraturę, jest wychowywana w du­
chu agresji, przygotowań do nowej 
wojny. Lawson podkreśliła w zakoń­
czeniu, że wzmożonej propagandzie 
wojennej należy przeciwstawić wal­
kę młodzieży całego świata o kulturę, 
o pokój, przeciwko zrywaniu wię­
zów kulturalnych między narodami.

Obrady konferencji trwają.

Sesja Clrnskiei Akadem i Nauk
poświęcona dziełom Stalina

Agencja Sinhua donosi, że w Pe­
kinie odbyła się nadzwyczajna sesja 
Chińskiej Akademii Nauk poświęco­
na wkładowi Stalina do światowej 
nauki historycznej.

W toku obrad uczeni chińscy wy­
sunęli szereg postulatów w sprawie 
zastosowania nauki Stalina w opra­
cowywaniu podręczników historii 
Chin. Dyrektor instytutu historii — 
Fan Wen-Lan omówił szeroko zna­
czenie prac Stalina dla przebiegu i 
zwycięstwa rewolucji chińskiej.

TRZECI DZIEŃ 
INDYWIDUALNYCH MISTRZOSTW 

POLSKI
POZNAN. W trzecim dniu indywidu­

alnych bokserskich mistrzostw Polski 
stoczono w godzinach przedpołudniowych 
14 walk eliminacyjnych, które stały na 
przeciętnym poziomie. Na wyróżnienie 
zasługuje jedynie walka w wadze lekko- 
półśrednlej, w której Kudłacik (Kraków) 
po wyrównanym przebiegu spotkania 
zwyciężył na punkty ambitnego i nieźle 
technicznie zaawansowanego Koslckiego 
(Koszalin) oraz walka w wadze średniej, 
w której Piórkowski (Warszawa) odniósł 
minimalne zwycięstwo nad Wojtkowia­
kiem (Poznań).

Wyniki techniczne walk przedpołud­
niowych:

W. mtfsza: Wasilewski (Wrocław) zwy­
ciężył Lipkę (Olsztyn),

w. kogucia: Wożniak (Warszawa) wy­
grał wysoko na punkty z Sucharskim 
(Zielona Góra), a Wilk (Lublin) zwycię­
żył Szczypczyńskiego (Olsztyn).

W. piórkowa: Niedźwiedzki (Bydgoszcz) 
wygrał w trzeciej rundzie przez tko. z 
Adamusem (Wrocław).

W. lekka: Kostyszyn (Zielona Góra) 
zwyciężył w trzecim starciu przez dy­
skwalifikację Dobrosielskiego (Rzeszów), 
a Wytyk (Poznań) wypunktował Jackie­
wicza (Kraków).

W. lekko-pólśrednia: Drogosz (Kielce) 
zwyciężył w drugiej rundzie przez tko. 
Tomasiewicza (Olsztyn), a Kudłacik (Kra­
ków) wygrał z Kosickim (Koszalin).

W. półśrednia: Hecht (Stallnogród) wy­
punktował Żmijewskiego (Wrocław).

W. lekko-Srednia: Musiał (Kraków) 
zwyciężył jednogłośnie na punkty Li­
chotę (Kielce), a Szkudlarek (Poznań) 
zdecydowanie pokonał Boruta (Rzeszów).

W. średnia: Piórkowski (Warszawa) 
zwyciężył Wojtkowiaka (Poznań), a Ku­
charski (Gdańsk) wypunktował Skalskie­
go (Szczecin).

W. półciężka: Michalak (Gdańsk) wy­
grał jelnoglośnie na punkty z Wojna­
rowskim (Szczecin).

PORAŻKA i ZWYCIĘSTWO 
SPORTOWCÓW BYDGOSZCZY

W rozgrywkach pięściarskich o Puchar 
Miast reprezentacja Bydgoszczy uległa 
reprezentacji Stargardu Szczec. w sto­
sunku 8:10.

*
Lepiej powiodło się koszykarzom. W 

rozgrywkach o Puchar Miast reprezen­
tacja województwa bydgoskiego pokona­
ła w wysokim stosunku drużynę Olszty­
na 79:20 (20:9). Największa Ilość punktów 
zdobyli zawodnicy Budowlanych Toruń: 
Wawrzyniak 18. Kleczkowski 15 1 Skrzyp- 
czyński 14.

GWARDIA SŁUPSK W BYDGOSZCZY
Kolejnym przeciwnikiem piłkarzy Ko­

lejarza Bydgoszcz w rozgrywkach o mi­
strzostwo gdańskiej ligi międzywoje­
wódzkiej będzie drużyna Gwardii Słupsk. 
Pojedynek pomiędzy Kolejarzem Byd­
goszcz 1 Gwardią Słupsk odbędzie się 
już 29 bm. O godz. 16 na Stadionie Leś­
nym przy ul. Północnej. Spotkanie to 
zapowiada sie atrakcyjnie, gdyż oba ze­
społy krocza w tabeli bez straty nunktu. 
Zwycięzca niedzielnego pojedynku zape­
wni sobie pozycję leadera w tabeli.
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POM Sikorowo zgłosił wyjazd
na spółdzielcze pola

Droga życia i walki

Tfcwa tysiące hektarów orki. 
** Obsługa 26 spółdzielni pro­

dukcyjnych. Osiemnaście planów 
gospodarczych — to bojowe zadanie 
w Siewie Pokoju czwartego roku 
Sześciolatki dla Państwowego O- 
środka Maszynowego w Sikorowie w 
pow. inowrocławskim.

Kto nie zna POM-u Sikorowo, w 
którym na „Zeiorach" wychowała 
się dzielna brygada traktorzystek, a 
teraz pracuje bojowa młodzież 
ZMP-owska?

Gdy w poniedziałek, 23 marca, 
ulicami Inowrocławia przejeżdżały 
udekorowane zielenią, kwiatami i 
transparentami traktory z Sikorowa, 
prowadzone przez uśmiechniętych, 
młodych chłopców, ludzie przysta­
wali na chodnikach. Stojący obok 
mnie robotnik, objaśnił skwapliwie 
1 z dumą:

— To POM Sikorowo! Pierwszy w 
województwie bydgoskim zgłosił 
dziś wyjazd na spółdzielcze pola!

Droga prowadziła do Kościelca 
Kujawskiego, Sielca, Ostrowa koło 
Janikowa, Rycerzewka i Trzask. 
Nieoficjalnie bowiem ciągniki z Si­
korowa pracują już od 2 tygodni w 
Skalmierowicach, Grodztwie, Koś­
cielcu i innych spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Dyrektor POM-u Michalski, kie­
rownik warsztatu Plusketa, prze­
wodniczący Koła ZMP Leliński nie 
obawiają się wiosny. Załoga Ośrod­
ka zrobiła wszystko, żeby maszyny 
„grały" bez zarzutu. Nie było to 
łatwe, a zaczęło się jeszcze w grud­
niu w czasie zimowych remontów. 
Za późno sprowadzono sprzęt, okazało 
się także, że trzeba wyremontować 
13 traktorów, nie objętych planem. 
Termin gotowości technicznej był 
wprawdzie jeszcze daleko, ale trze­
ba go było dotrzymać za wszelką 
cenę. Młoda, pełna entuzjazmu i u- 
świadomiona politycznie załoga POM 
nie boi się pracy. Zastosuje współ­
zawodnictwo, wytęży wszystkie siły. 
Robota musi być ukończona na czas. 
15 grudnia wezwano do współzawod­
nictwa o ilość i jakość POM w 
Strzelnie. W grupach remontowych 
utworzono brygady partyjne ZMP. 
Wszyscy zostali zmobilizowani. 
Słabsi doszkalali się zawodowo. Re­
monty ukończono na 18 dni przed

b* $ <■

W tegorocznych pracach wiosennych rolnicy muszą stosować wszystkie moż­
liwe środki zatrzymujące zimowe zapasy wilgoci w glebie, aby wyrównać braki, 
jakie spowodowała susza 1951-52 roku. Przede wszystkim wykonując orki wio­
senne należy doczepiać do pługa włókę lub bronę, aby zahamować parowanie 
wody. Następnie pola wyorane wiosną powinny być natychmiast po orce dopra­
wione pod siew i obsiane.

Na zdjęciu: Przodujący traktorzysta P. Krenc z pomocnikiem Z. Walazuklem 
(wykonują przeciętnie po 120 proc, normy) podczas orki na polach PGR Celbowo 
w woj. gdańskim. CAF - fot. Uklejewski.

Janka Sztajner z Wrocławskiej Fabryki Kawy 
obsługuje skomplikowany aparat
Automat do paczkowania kawy we 

Wrocławskiej Fabryce Środków 
Kawowych — to bardzo skompliko­

wany mechanizm. Ale ZMP-ówka 
Janka Sztajner, obznamiła się z auto­
matem w ciągu kilku tygodni, gdy 
zwykle nauka trwa parę miesięcy. 
Ta trudna maszyna formuje opako­
wania na kawę, napełnia mieszan­
ką, utrząsa i ubija, a następnie za­
kleja w gotowe paczki.

Dziś Janka zna dokładnie wielką, 
a czułą maszynę. Wie, że rytmiczność 
pracy zależy od umiejętnej obsługi, 
a jednocześnie od bardzo starannego 
czyszczenia maszyny.

— Uwaga! — sygnalizuje Janka, 
włączając rano motor elektryczny. 
Gdy maszyna jest już w biegu, nie 
można się ani chwili „zagapić". 
Trzeba patrzeć, czy cylindry odpo­
wiednio zaginają i kleją opakowania 
i czy mieszanka kawowa napełnia 
pudełka prawidłowo.

Wszystko idzie dobrze. Janka bo­
wiem przed uruchomieniem automa­
tu, sprawdziła gęstość kleju, który 
teraz lśni cienką warstwą na przed­
nich wałkach maszyny. Ułożyła rów­
nież starannie kartony z nadrukiem 

terminem — 31 stycznia. POM Siko­
rowo wygrał szlachetne, socjalistycz­
ne współzawodnictwo ze Strzelnem 
różnicą 95 punktów. Przeciętna nor­
ma każdego członka załogi wynosiła 
130 proc. I tylko wskutek nie wywią­
zania się z planu dostaw przez 
Centralę Zaopatrzenia Rolnictwa w 
Bydgoszczy i braku części — plany 
wykonano w styczniu w 141 proc, a 
w lutym w 250 procentach. Gdyby 
nie to — wyniki byłyby jeszcze wyż­
sze, współzawodnictwo wydałoby 
jeszcze lepsze rezultaty.

Bojową załogę POM-u Sikorowo 
charakteryzują trzy cechy: miłość do 
maszyn, socjalistyczna troska o każ­
dy traktor, każdy ciągnik, ambicja 
i entuzjazm w pracy oraz głębokie 
uświadomienie, które zawdzięczają 
Wydziałowi Politycznemu POM-u.

POM-owcy z Sikorowa wiedzą 
dobrze, że ich rola nie kończy się na 
pracy zawodowej. Pochodzą ze wsi, 
pamiętają ciężką pracę i poniewier­
kę swych rodziców w okresie przed- 
wrześniowym, pamiętają o tym, że 
przed wojną uczyć się nie mogli. 
Mogli być najwyżej — parobkami. 
Teraz jest inaczej. Taki np. Adam

MOSKWA - STOLICA POKOJU
Minęły 35 lat od pamiętnego dnia 

kiedy Moskwa stała się stolicą pierw­
szego w świecie państwa robotników 
i chłopów.

Moskwa jest bliska i droga nie tyl­
ko każdemu człowiekowi radzieckie­
mu, lecz także milionom ludzi pracy 
całego świata. Wielki Stalin nazwał 
Moskwę heroldem walki o pokój i 
przyjaźń między narodami, herol­
dem walki przeciw podżegaczom 
do nowej wojny. Stolica Związku 
Radzieckiego jest największym mia­
stem przemysłowym w ZSRR. Jej za­
kłady przemysłowe produkują obra­
biarki, skomplikowane maszyny i 
automaty dla wielkich budowli ko­
munizmu, urządzenia dla elektrow­
ni, przepiękne tkaniny. W ciągu sta­
linowskich pięciolatek wyrosły tu 
wielkie zakłady przemysłowe jak: 
Zakłady Samochodowe im. Stalina, 

przed wyschnięciem, 
odkręcić wałki i wy-

fabrycznym. Maszyna jest tak czuła, 
że grubszy nad normę papier już 
może spowodować postój.

Przy sąsiednim automacie podob­
nego typu pracuje również ZMP- 
ówka Wiktoria Sikora.

Sztajnerówna i Sikora — to naj­
lepsze prącownice w paczkami. 
Przede wszystkim dlatego, że dbają 
o maszyny tak, jak potrzeba.

Gdy kończy się praca, Janka i 
Wikta czyszczą automaty. Janka wy­
łączyła motor, wyjęła papier, zakrę­
ciła klej, aby nie przesączał na wał­
ki i przykryła mokrą ścierką, za­
bezpieczając 
Teraz trzeba 
trzeć z kleju.

115 proc.
ZMP-ówka, możliwe są tylko przy 
dokładnym przestrzeganiu reżimu 
technicznego.

Raz na miesiąc odbywa się grun­
towna konserwacja. Wtedy Janka 
i Wikta moczą i myją wałki z kleju, 
wycierają smar ze wszystkich części 
maszyny i oliwią starannie.

Mechanik sprawdza robotę. Nie 
ma nic do zarzucenia. Wszystko w 
porządku! J. K.

normy, ■ jakie osiąga

Leliński. Przyszedł do POM-u 3 la­
ta temu, najpierw był traktorzystą, 
potem brygadzistą. Ukończył kurs 
dla kierowników warsztatu. Dziś jest 
starszym mechanikiem w nowym 
POM-ie w Złotnikach Kujawskich. 
Po pracy wyżywa się w sporcie. Ma 
nawet własny motocykl SHL, który 
kupił na raty...

POM-owcy wyrośli na wsi, kocha­
ją wieś. Chcą dla niej pracować, 
żeby było coraz lepiej rodzinom 
chłopskim — spółdzielczym i tym 
mało i średniorolnym, którzy jesz­
cze pracują indywidualnie.

Dlatego prowadzą pracę uświada­
miającą na wsi, dlatego zwalczają 
kułacką propagandę. Dlatego głębo­
ko wzrosły im w serca wskazania I 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej:

„Droga spółdzielczości produk­
cyjnej, to jedyna droga, która 
kładzie kres niepewności jutra, 
ciemnocie i wszelkiemu wyzysko­
wi. Spółdzielczość produkcyjna to 
nowe, lepsze życie na wsi polskiej, 
to godne miejsce dla chłopa pol­
skiego w rodzącym się nowym spo­
łeczeństwie" (L)

zakłady im. Kaganowicza, im. Or- 
dżonikidze, im. Kalinina i wiele in­
nych.

W Moskwie znajduje się sztab 
przodującej nauki radzieckiej — 
Akademia Nauk ZSRR, jak również 
siedem innych akademii. Do wiel­
kich skarbów stolicy należą m. in.: 
centralne muzeum W. I. Lenina, naj­
większy w świecie księgozbiór, Pań­
stwowa Biblioteka im. Lenina, świa­
towa skarbnica rosyjskiej i radziec­
kiej sztuki plastycznej — Galeria 
Tretiakowska.

Moskwa stała się portem pięciu 
mórz dzięki uruchomieniu Wołżań- 
sko-Dońsk>iego Kanału Żeglownego 
im. Lenina. Chlubą Moskwy jest 
najpiękniejsze w świecie metro; po­
siadające 39 stacji podziemnych.

Dzięki inicjatywie Stalina opraco­
wano generalny plan rekonstrukcji 
Moskwy. Wyrosły wspaniałe wie­
żowce na Placu Smoleńskim, na 
Wybrzeżu Kotielniczowskim i inne. 
Dobiega końca budowa imponującego 
pałacu nauki — nowego gmachu uni­
wersytetu na Wzgórzach Leninow­
skich. W ciągu 10 lat 1951—1960 
Moskwa otrzyma 10 milionów kwa­
dratowych powierzchni mieszkalnej, 
co równa się prawie całej powierz­
chni mieszkalnej przedrewolucyjnej 
Moskwy. Przewidziano wybudowanie 
400 nowych szkół, wielu kin na 25 
tys miejsc oraz wielu przedszkoli, 
żłobków, szpitali i innych gmachów.

Jak rośnie młody-ież

Brygady „Służba Polsce" 
szkoła wychowania

Było to zaled­
wie półtora roku 
temu, kiedy Kazik 
Śliwa w tajemni­

cy przed wujem, u którego mieszkał 
od czasu gdy zmarli jego rodzice — 
opuścił Baniewo w pow. inowrocła­
wskim i wyjechał do Małopolski. 
Mimo swoich 18 lat był chłopcem 
bardzo zalęknionym, nie kończył 
żadnej szkoły, gdyż wuj zmuszał go 
do całodziennej pracy w swoim go­
spodarstwie. W polityce orientował 
się bardzo słabo; wiedział tylko tyle, 
że wuj ciągle oburza się na jakieś 
spółdzielnie produkcyjne. Czuł do 
groźnego wuja respekt poipieszany 
z nienawiścią. Toteż, gdy we wsi la­
tem 1951 r. rozplakatowano apel do 
młodzieży, wzywający do wstępowa­
nia do brygad „Służba Polsce", ani 
na chwilę się nie wahał.

Śliwę poznałem niedawno w Byd­
goszczy. Przyjechał ze Śląska, aby 
opowiadać młodzieży o pracy górni­
ków. Kiedy z nim rozmawiałem, aż 
trudno było uwierzyć, że ten rozra­
dowany, przepojony entuzjazmem do 
pracy chłopak, jeszcze przed rokiem 
nienawidził pracy. „Żałuję tylko jed­
nego — powiedział — że dałem się 
tak długo tumanić i wyzyskiwać 
przez wuja, że prędzej nie zrzuci­
łem tego ciężaru z pleców".

Dzisiaj Śliwa jest górnikiem. Parę 
miesięcy temu ukończył Szkołę Przy­
sposobienia Przemysłowego w Stali- 
nogrodzie i został skierowany do naj­
nowocześniejszej, niedawno urucho­
mionej kopalni „Wesoła II", której 
załoga rekrutuje się wyłącznie z mło­
dzieży. Nie tylko pracuje wydajnie 
pod ziemią, czego dowodem jest sy­
stematyczne osiąganie 140 proc, nor­
my, ale jest również aktywistą koła 
zakładowego ZMP.

d JÓZEFA STALIWA
Józef Wissarionowicz Stalin (Dżu- | wentni< 

gaszwili) urodził się 21 grudnia ' „Iskry 
1879 r. w mieście Gori, guberni ty-J ta“ („V 

fliskiej. Ojciec jego, Wissarion Iwa- : kierownikiem był Stalin, 
nowicz, z pochodzenia chłop ze wsi W „Brdzole 1 w sze. 
Didi-Liło, był z zawodu szewcem, 
następnie robotnikiem w fabryce o- 
buwia Adelchanowa w Tyflisie. Mat­
ka — Katarzyna Georgiewna, pocho­
dziła z rodziny chłopa pańszczyźnia­
nego.

Pierwsze lata działalności rewolu­
cyjnej Stalina przypadają na okres 
powstania i formowania się partii 
bolszewickiej w Rosji. Miała to być 
partia nowego typu, to znaczy inna 
niż partie robotnicze, jakie dotąd 
istniały w innych krajach. Musiała 
być inna dlatego, że partie krajów 
Zachodu zaprzepaściły najważniejsze 
nauki Marksa i Engelsa, uprawiały 
politykę ugody z burżuazją; inna 
dlatego, że nastąpił inny okres histo­
ryczny. — imperializm, okres nazwa­
ny przez Lenina- przede dniem rewo­
lucji proletariackiej. Zrozumiałe, że 
partia proletariatu, której zadaniem 
było stanąć na czele tej rewolucji, 
organizować ją, musiała być bojowa, 
wolna od wszelkich wpływów bur- 
żuazji i drobnomieszczaństwa, ściśle 
związana z masami robotniczymi, 
musiała mieć jasny program działa­
nia i jasno wytkniętą drogę. Musia­
ła mieć jasno i wyraźnie wypisane 
na swym sztandarze: walka o wła­
dzę robotniczą — o dyktaturę prole­
tariatu.

Inicjatorem, kierownikiem i duszą 
całej działalności zmierzającej do 
stworzenia takiej partii był Lenin. 
Niewiele było w owym okresie dzia­
łaczy, którzy szli za Leninem, a je­
szcze mniej takich, którzy w całej 
pełni rozumieli jego idee. Ale tym, 
który najbardziej, najlepiej i bez wa­
hań przyswoił sobie idee leninowskie, 
był Stalin. Więcej. 1” 
przyswoił, ale je wzbogacał, stał się 
współtwórcą leninizmu.

Stalin, podobnie jak Lenin, rozpo­
czął swą działalność od walki z ugo- 
dowcami, którzy zaśmiecali ruch ro­
botniczy burżuazyjnymi i drobno- 
mieszczańskimi poglądami, odwracali 
uwagę robotników od najważniejsze­
go w owym okresie zadania ■— walki 
o obalenie caratu i przygotowania 
gruntu do walki o socjalizm. W la­
tach 1898—1900 Stalin stoi na cze­
le organizacji socjaldemokratycznej 
rewolucyjnej mniejszości gruzińskiej 
„Mesame-dasi" i prowadzi zacię­
tą walkę przeciwko ugodowcom.

Kiedy w grudniu 1900 r. zaczęła 
wychodzić „Iskra" leninowska, Sta­
lin stanął całkowicie na jej stanowi­
sku. Wyczuł on od razu w Leninie 
twórcę prawdziwej partii marksi­
stowskiej, wodza i nauczyciela.

Niespełna rok później, od wrześ­
nia 1901 roku, zaczęło wychodzić 
pierwsze nielegalne gruzińskie pismo 
socjaldemokratyczne, które konsek-

Dużo kłopotów mieli junacy po­
morskiej brygady „SP" w Rzeszowie 
z Jankiem Szymańskim z Szubina. 
Zaraz od przyjazdu do brygady dał 
się poznać jako bumelant, który wy­
myślał różnego rodzaju „choroby", 
byleby tylko wymigać się od pracy. 
Doszło do tego, że cała kompania od­
separowała się od Szymańskiego.

Z czasem, pod wpływem dowódcy, 
zrozumiała swój błąd — kolektyw po­
winien wychowywać taką jednostkę, 
a nie separować się od niej.

Rezultat? Dwa tygodnie później 
Szymański podciągnął się do pozio-

Jedną z nowootwartych placówek, w 
której znalazło opiekę około 150 sierot 
i półsierot z woj. wrocławskiego jest 
Państwowy Dom Dziecka Nr 2 w ciep­
licach.

Na zdjęciu: Wychowankowie Domu: 
Zofia Sielska i Franciszek Lekki odra­
biają wspólnie lekcje.

CAF — fot. Pieńkowski

wentnie krzewiło idee leninow^tej 
Pismo się nazywało JBrdzo- 

(„Walka"), a jego założycielem i 

„ i w szeregu innych
rewolucyjnych pism gruzińskich o- 
wego okresu Stalin wydrukował -wie­
le artykułów, w których rozwijał 
idee leninowskie, pomagał Leninowa 
założyć ideologiczny fundament par­
tii marksistowskiej w Rosji.

Wiele lat później, w roku 1920, w 
artykule „Lenin jako organizator 1 
wódz RKP“, Stalin pisał:

„By móc utrzymać się na stano­
wisku wodza rewolucji proletaria­
ckiej i partii proletariackiej, trze­
ba bezwzględnie łączyć w sobie te­
oretyczną siłę z praktyczno-orga- 
nizacyjnym doświadczeniem rucha 
proletariackiego".
Otóż takim właśnie wodzem, po­

dobnie jak Lenin, był Stalin Qd sa­
mych początków swej działalności. 
Walczy piórem — jego prace pisane 
w latach 1901 — 1907, jak „Klasa 
proletariuszy i partia proletariuszy", 
„O rozbieżnościach partyjnych słów 
kilka", „Jak pojmuje socjaldemokra­
cja kwestię narodową?", „Anarchizm 
czy socjalizm?" i wiele innych, sta­
nowią bezcenny wkład do marksi­
stowskiej myśli teoretycznej. Cha­
rakterystyczną 
wszystkich tych 
były one pisane w oderwaniu od ży­
cia, lecz rodziły się bezpośrednio na 
gruncie potrzeb ruchu rewolucyjnego, 
na gruncie potrzeb partii. Ta strona 
działalności Stalina pozostawała w 
nierozerwalnym związku z bezpośred­
nim udziałem w walce mas, z bezpo- 

। średnim kierowaniem ruchem rewo­
lucyjnym. Na początku 1902 rofca 
Stalin osobiście założył nielegalną 
drukarnię w Batumie, kierował 
strajkami w fabrykach batumskich i 

Nie tylko je 9 marca 1902 r. zorganizował słyn- 
....... I .4 . . ł „O o „ i—

i wspólną cechą 
prac jest to, że nie

ną demonstrację polityczną robotni­
ków Batumu. Ponad sześć tysięcy 
robotników z czerwonymi sztandara­
mi, z hasłami: „Niech żyje wol­
ność!", „Precz z caratem!" wyszła 
na ulice. Na czele demonstrantów 
szedł 23-letni Stalin, który już wów­
czas — znany pod pseudonimem par- 
tyjnym „Soso“ — był uznanym wo­
dzem robotników Kaukazu. Demon­
stracja batumska dała początek faB 
politycznych demonstracji i wystą­
pień robotników i chłopów na Kau­
kazie i całym południu Rosji.

W latach rewolucji 1905 — TOOT 
Stalin osobiście kieruje walkami re­
wolucyjnymi na Kaukazie. Wbrew 

alizuje bezpośrednio w praktyce le­
ninowską ideę hegemonii proletaria­
tu w rewolucji, wciągając do ruchu 
przeciwko panom feudalnym i cara­
towi masy chłopskie. Uporczywie, 
wbrew ugodowcom nawołuje robot­
ników do zbrojenia się i przygotowa­
nia powstania zbrojnego.

mu kolegów, a po miesiącu znalazł 
się na tablicy przodowników.

Brygady „Służba Polsce" nie tylko 
w życiu Kazka Śliwy czy Janka 
Szymańskiego odegrały decydującą 
rolę. Służba w brygadach przeora je 
świadomość setek tysięcy młodych 
obywateli, którzy dopiero tu uczą się 
właściwego stosunku do pracy i wy­
chodzą z brygad jako aktywni zet- 
empowcy. Wystarczy przypomnieć, 
że jeszcze parę lat temu mieliśmy 
zaledwie kilka brygad. Dzisiaj gęstą 
siecią obejmują one cały kraj.

Idąc za przykładem ochotników 
lat ubiegłych — tysiące młodych 
dziewcząt i chłopców zgłasza się do 
brygad i w tym roku. Do pierw­
szych ochotników z terenu Pomorza 
należą junacy: Edward Głąb z Grę­
bocina, Mieczysław Gamski, Józef 
Kurowski i Stanisław Ziemkiewicz z 
Lubicza pow. Toruń. Krystyna Bą- 
kowska i Krystyna Kujawa z Byd­
goszczy.

Junacy R. Mikołajczyk, J. Babula, 
Marian Owczarek i Ryszard Izdeb­
ski z Chełmna, przebywający od nie­
dawna w brygadzie „SP“, przysłali 
do Komendy Wojewódzkiej SP w 
Bydgoszczy list następującej treści:

„W brygadzie obok normalnie 
wykonywanej pracy można się na­
uczyć jakiegoś zawodu, można np. 
zostać murarzem, ślusarzem, toka­
rzem, cieślą, kierowcą samochodo­
wym.

Apelujemy do wszystkich' kole­
gów, aby się nie wahali, lecz ochot­
niczo wstępowali w szeregi brygad 
„SP" i z zapałem wykonywali za­
dania powierzone młodzieży, przez 
organizację ZMP, Partię i władzę 
ludow’ą“.

Henryk Lawiną
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Dq^krtjminacia qo^podarcLa

szpiegostwo, dywersja i sabotaż
metody antypolskiej polityki Waszyngtonu

W służbie sztuki

40 lat pracy scenicznej
Gwidona Trzy wdar * Rakowskiego

ii.
■“Wziął drugi „Dokumentów wrogiej 

działalności rządu St. Zjednoczo­
nych wobec Polski Ludowej" przyta­
cza szczegółowe dane dotyczące 
„wrogiej wobec Polski działalności 
rządu St. Zjednoczonych w dziedzi­
nie gospodarczej". Dane te świadczą, 
że wobec Polski stosowana była i 
Jest coraz brutalniejsza dyskrymina­
cja od samego zarania jej powstania 
— później zaś blokada ekonomiczna.

We wstępie do tego działu znajdu­
jemy taki komentarz:

„W daremnych dążeniach do pod­
porządkowania sobie Polski — koła 
rządzące St. Zjednoczonych usiłowa­
ły wykorzystać ciężką sytuację go­
spodarczą kraju, zniszczonego długi­
mi latami wojny i okupacji hitlerow­
skiej. Kiedy zaś Polska odrzuciła 
szantaż „pomocy" gospodarczej w 
postaci planu Marshalla, „pomocy" 
Uzależnionej od rezygnacji z niepo­
dległości naszego kraju, rząd St. 
Zjednoczonych przeszedł do jawnie 
wrogiej polityki wobec Polski Ludo­
wej".

Jak w kalejdoskopie przewijają 
się przed nami obrazy pokazujące, 
iż już w roku 1945 władze amerykań­
skie w Niemczech nie tylko uniemo­
żliwiały Polsce odzyskanie wielomi­
liardowego majątku zrabowanego 
przez hitlerowskiego okupanta, lecz 
same kontynuowały hitlerowską po­
litykę grabieży polskiego mienia. Ty­
powym przykładem stosowanych me­
tod było wywiezienie w roku 1945 z 
amerykańskiej strefy okupacyjnej 
do St. Zjednoczonych polskich koni 
pełnej krwi.

W roku 1947 St. Zjednoczone od­
mówiły Polsce sprzedaży zboża w o- 
kresie panującego u nas nieurodzaju 
1 wpływały na kraje kapitalistyczne 
by również ustosunkowały się do tej 
sprawy negatywnie. Jak zawsze w 
takich wypadkach z bezinteresowną 
pomocą zbożową przyszedł wtedy 
Polsce Związek Radziecki.

W roku 1948 prezydent Truman 
podpisał „Ustawę o pomocy zagra­
nicznej" narzucającej krajom ko­
rzystającym z amerykańskiej tzw. 
pomocy politykę dyskryminacji go­
spodarczej wobec Polski.

W lipcu 1951 roku Sekretarz-Stanu 
Dean Acheson zapowiedział zerwa­
nie traktatu przyjaźni, 
i praw konsularnych z 
1931 r.

Przytoczyliśmy kilka 
kładów gospodarczej polityki dy­
skryminacyjnej St. Zjednoczonych w 
stosunku do Polski. Przykładów tych, 
oczywiście, jest znacznie więcej w o- 
mawianych dokumentach.

Słusznie komentarz naszego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych za­
macza, że dokumenty zawarte w III 
dziale publikacji świadczą, iż amery­
kańscy „mężowie stanu" nieprzer­
wanie dążą do przekształcenia Polski 
w kolonię USA i w tym celu usiłują 
ingerować w nasze sprawy wewnę­
trzne, wykorzystując reakcyjne, pod­
ziemie, finansując i uzbrajając naj­
ciemniejsze elementy. Szpiegostwem 
1 dywersją zajmują się m. in. na­
wet dyplomaci, jak niesławnej pa­
mięci Bliss-Lane i Griffis, który zor­
ganizował ucieczkę arcyzdrajcy Mi­
kołajczyka.

Władze amerykańskie bezzwłocz­
nie po zakończeniu II wojny świato- i nych dostarczono 
wej utworzyły, wykorzystując by- I wszystkich

łych oficerów sanacyjnych, kompanie 
wartownicze, które mają być użyte 
w przyszłości do ewentualnej walki 
z Polską Ludową.

Rząd St. Zjednoczonych wydał w 
dniu 10 października 1951 r. ustawę 
„O wzajemnym bezpieczeństwie", na 
mocy której przeznaczył 100 milio­
nów dolarów na sabotaż, dywersję, 
szpiegostwo m. in. w Polsce. W ra­
mach tej niesłychanej ustawy orga­
nizowane są w Niemczech Zachod­
nich kursy dla dywersantów, prze­
rzucanych na teren naszej ojczyzny.

Kalendarz wydarzeń przypomina 
nam, iż nr 619 Biuletynu Departa­
mentu Stanu konstatuje, że „głów­
nym zadaniem rządowego radia 
„Głosu Ameryki" jest inspirowanie i 
popieranie podziemnych organizacji 
zmierzających do obalenia rządów 
krajów ludowo - demokratycznych".

Dziennik „New York Herald Tri­
bune" zaś przyznaje, że radio tzw. 
Wolnej Europy „daje dokładne wska­
zówki prowadzenia sabotaży w prze­
myśle komunistycznym".

Obecny prezydent USA Einsen- 
hower oświadczył w dniu 7 czerwca 
1952 r. na konferencji prasowej, że 
„popiera dywersję w Związku Ra­
dzieckim i krajach demokracji ludo­
wej". Ni mniej ni więcej!

Obecny minister spraw zagranicz­
nych Eisenhowera — podżegacz wo­
jenny nr 1 John Foster Dulles w dniu 
27 sierpnia 1952 r. w Buffalo „pre­
cyzuje dywersyjne cele „Głosu Ame­
ryki" w stosunku do krajów demo­
kracji ludowej".

Procesy nasyłanych do Polski 
szpiegów, liczne fragmenty których 
przytaczają ogłoszone dokumenty, 
dobitnie ilustrują owe dywersyjne 
cele!

Nic dziwnego przeto, że w nocie 
swej do Ambasady St. Zjednoczonych 
w Warszawie z dnia 1 grudnia 1951 
r. Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zaznacza:

„Rząd St. Zjednoczonych nie szczę­
dził wysiłków, ani pieniędzy aby 
przez brutalne mieszanie się w nasze 
wewnętrzne sprawy utorować drogę 
swoim agentom, którzy mieli prze­
kształcić Polskę w powolne narzędzie

Stanów Zjednoczonych... Chodziło o 
to aby przez sianie dywersji i zamętu 
przygotować grunt dla realizacji pla­
nów wojennych amerykańskiego im­
perializmu. Im większy odpór daje 
społeczeństwo polskie tym występ­
nym machinacjom, tym większe 
środki rząd St. Zjednoczonych na 
nie przeznacza.

Od chwili nawiązania stosunków 
dyplomatycznych w roku 1945 Am­
basada St. Zjednoczonych stała się 
ośrodkiem akcji mieszania się w 
sprawy wewnętrzne Polski."

O tego rodzaju wyczynach wład­
ców z Waszyngtonu dowiadujemy się 
z ogłoszonych przez nasze Minister­
stwo Spraw Zagranicznych doku­
mentów. Przytoczone w nich fakty są 
przeważnie dobrze znane narodowi 
polskiemu. Zebranie ich jednak w 
jedną całość daje wyrazisty obraz 
całej ohydy postępowania kliki ame­
rykańskiej w stosunku do Polski Lu­
dowej. Na nic nie zdadzą się jednak 
usiłowania wrogów ludzkości. Naród 
polski, zjednoczony we Froncie Na­
rodowym, oddany twórczej pracy, 
bacznie czuwając nad swym bezpie­
czeństwem — kroczy śmiało naprzód 
na drodze wiodącej do socjalizmu. 
Polska Ludowa należy do wielkiego 
obozu pokój miłujących narodów. 
Na czele tego obozu stoi potężny 
Związek Radziecki, któty zawsze na 
forum międzynarodowym występuje 
w obronie naszych słusznych postu­
latów. Or.

W wystawianym przez Państwowy 
Teatr „Wybrzeże" „Świerszczu za 
kominem" Karola Dickensa w opra­
cowaniu scenicznym Hugona Mory- 
cińskiego, zbiera co wieczór gorące 
oklaski Gwido Trzywdar-Rakowski, 
który odtwarza w sposób doskonały 
postać zabawkarza-chałupnika Ka- 
leba Plummera.

Gwido Trzywdar-Rakowski — to 
jeden z najsympatyczniejszych arty­
stów. Jest w nim szlachetna namie-

Gwido Trzywdar - Rakowski jako Ka­
leb Plummer w „Świerszczu za komi­
nem" Dickensa. — Reżyseria H. Mory­
ciński Państw. Teatr „Wybrzeże".

List z Zakopanego

Gdy na nizinach pachn:e wiosną

*
£

Słowo „fanta­
styczna" nie wy­
starcza, aby okreś­
lić pogodę, jaka od 
kilkunastu dni pa­
nuje w Zakopa­
nem. Trudno wyo­
brazić sobie pięk­
niejszą zimę od 
tej, jaką zastali 
marcowi wcza-

handlowego
15 czerwca

tylko przy-

dniem gotowości do walki 
ze stonką ziemniaczaną

Jednocześnie z przygotowaniami 
do wiosennej kampanii siewnej, 
trwają intesywne prace przygo­
towawcze do zwalczania najgroź­
niejszego szkodnika upraw ziem­
niaków i pomidorów — stonki, któ­
rej ogniska w ciągu ostatnich lat 
wykrywano w różnych powiatach 
kraju.

Na naradzie pełnomocników wo­
jewódzkich rad narodowych do 
spraw walki ze stonką stwierdzono, 
że dla skutecznego przeprowadze­
nia zwalczania stonki ośrodki ma­
szynowe zostały już zaopatrzone w 
nowoczesną aparaturę i pełny asor­
tyment środków chemicznych. Apa­
ratura ciężka o napędzie motoro­
wym, używana w ub. roku, jest 
obecnie remontowana w warszta­
tach POM i TOR-u. Większość apa­
ratów lekkich i środków chemicz- 

do gmin. We
gromadach powołano

Robotnik japoński 
walczy o swe prawa

gromadzkich przodowników ochro­
ny roślin. Wraz z sołtysami są oni 
odpowiedzialni za staranne prze­
prowadzenie lustracji upraw w u- 
stalonych terminach. Niezależnie od 
tego w gromadach organizowane są 
stałe drużyny techniczne, mające za 
zadanie likwidowanie wykrytych 
ognisk stonki. Kierowników tych 
drużyn zapoznaje się obecnie na 
specjalnych kursach z aparatami 
oraz środkami i sposobami zwalcza­
nia tego szkodnika.

Dla skuteczniejszego zwalczania 
stonki w okresie wczesnej wiosny 
przewiduje się założenie dużej iloś­
ci poletek chwytnych obsadzonych 
ziemniakami roszczonymi. Poletka 
takie najliczniej zakładane będą w 
województwach zachodnich.

Jak podkreślano w czasie narady, 
bardzo ważnym zabiegiem w zwal­
czaniu stonki jest zupełna likwi­
dacja samosiejek ziemniaczanych, 
wyrastających na polach 
wionych w poprzednim 
bów ziemniaczanych.

z pozosta- 
roku kłę-

sowicze, turyści i narciarze przyby­
li do doliny śniegu i słońca pod1 
Giewontem. Nie brak im bowiem tu 
ani śniegu, ani słońca. Tego pierw­
szego spadło z początkiem miesiąca 
sporo i grubość pokrywy śnieżnej w 
samym mieście wynosi prawie 1 m, 
na Kasprowym natomiast przekro­
czyła 2,5 m. Oczywiście na Kru­
pówkach, wyjeżdżonych autobusami 
i sankami, wydeptanych dziesiątkami 
tysięcy par butów —nie ma już pra­
wie śniegu. Słońce zamieniło go w 
wodę, która wartką strugą płynie 
główną arterią Zakopanego; płynie 
jednak tylko w dzień, bo gdy tylko 
słońce zajdzie, do głosu dochodzi je­
szcze zima.

OD —25 do +25" C
Chociaż na nizinach pachnie już 

wiosną, w Zakopanem, nocą termo­
metr wskazuje —25° C. Nikogo z 
przybyłych tu w Tatry na wypoczy­
nek mróz ten nie zraża. Przeciwnie 
— pociesza, że pogoda utrzyma się 
nadal, że po takim mrozie będzie 
znowu słońce, które w południe po­
trafi rozgrzać powietrze do +25” C.- 
I znowu będzie można puścić się z 
wiatrem w zawody, doznać rozkoszy 
zjazdu i turystyki narciarskiej, do- 
woli użyć słonecznej kąpieli, poszy­
bować między niebem a ziemią na 
Kasprowy, wznieść się na wysokość 
1988 m nad poziom morza, poje­
chać pochyłą kolejką na Gubałówkę.

Ażeby doznać ostatnich trzech 
przyjemności, trzeba jednak zdobyć 
się na nielada cierpliwość. Zarówno 
Kolejka na Kasprowy, jak i na Gu­
bałówkę, w tak piękne dni nie mogą 
sprostać swym zadaniom. Przewi­
dziane bowiem były dla setek wy­
branych ludzi a nie dla tysięcznych 
mas, które przybywają dziś do Za­
kopanego. Nic więc dziwnego, że w 
Kuźnicach czy pod Gubałówką spę­
dzić trzeba dobrych kilka godzin, aby

tność zawodu połączona z jakimś 
romantycznym cygaństwem. Od lat 
obozował w rozmaitych miastach 
i nigdzie dłużej nie popasa. Taka już 
jego natura. Żyje gorączką pracy, 
pasją wyżywania się w coraz to in­
nej formie i coraz innym środowi­
sku.

Dziś Gwido Trzywdar-Rakowski 
święci 40-lecie swej pracy na pol­
skiej scenie. 40 lat w służbie sztuki 
— jakiż to ogrom pracy.

Nazwisko Trzywdar-Rakowskiego 
wywołuje wizję gry pełnej żaru i 
tłumionego wzruszenia, w rolach na­
cechowanych najszczerszym pato­
sem. Ten patos zawsze wynikał z 
głębokiego przeżycia, z dążności do 
utożsamienia swej własnej natury z 
naturą kreowanego bohatera.

Karierę swoją rozpoczął Gwido 
Trzywdar-Rakowski w Krakowie w 
1913 r. za ostatniej dyrekcji Ludwika 
Solskiego. Urodzony w dniu 12 wrze­
śnia 1893 r., po ukończeniu gimna­
zjum wstępuje na wydział filozofi­
czny Uniwersytetu Jagiellońskiego, a 
równocześnie uczy się u ówczesnego 
reżysera sceny krakowskiej i świet­
nego aktora Stanisława Stanisław­
skiego. Znaczenie szkoły krakow­
skiej jest olbrzymie, gdyż szkoła ru­
guje patetyczność, uczy grać przy 
dużej ekonomii środków z zachowa­
niem powściągliwości dynamiki.

Gwido Trzywdar-Rakowski gra w 
Krakowie, Poznaniu, Warszawie, Ło­
dzi. Po wojnie jest kierownikiem ar­
tystycznym Teatru Marynarki Wo­
jennej, gra w Łodzi (Państw. Teatr 
Powszechny), w Białymstoku, osia­
da wreszcie na Wybrzeżu. Repertu­
ar jego jest ogromny, obejmuje o- 
koło 350 ról charakterystyczno-dra- 
matycznych i komicznych, że tylko 
wymienimy: Sforka („Horsztyński — 
Słowackiego), Grzegorz („Kordian" 
Słowackiego), Rejent („Zemsta" —

i Al. Fredro), Stary Wiarus („Warsza­
wianka" — Wyspiańskiego), Harpa- 
gon („Skąpiec" — Moliera), Mąż w 
„Ich czworo" oraz Felicjan w „Mo­
ralności pani Dulskiej" — G. Za­
polskiej, Ojciec w „Dwóch teatrach" 
J. Szaniawskiego, Touterelle w 
„Niemcach" — L. Kruczkowskiego 
oraz wiele, wiele innych ról, głębo­
ko przemyślanych i odtworzonych z 
dużą prawdą życiową.

Start artystyczny, rozpoczęty pod 
kierunkiem nie byle jakiego mistrza, 
bo Ludwika Solskiego, oraz ustawi­
czna praca nad sobą przynoszą Gwi­
donowi Trzywdar-Rakowskiemu nie­
małe sukcesy. Każda rola, czy to 
będzie duża, czy mała, dawała mu 
sposobność do wyżycia się scenicz­
nego. To wyżycie się sceniczne, ta 
dojrzałość aktorska urastała z roku 
na rok, gdy współpracował z reżyse­
rami tej miary co L. Solski. K. Bo­
rowski, Al. Węgierko, K. Tatarkie­
wicz, E. Chaberski, J. Osterwa, R. 
Ordyński, R. Bolesławski, St. Da- 
czyński, W. Biegański, a ostatnio T. 
Muskat i H. Moryciński.

Osiadłszy w 1951 r. na Wybrzeżu, 
Gwido Trzywdar-Rakowski gra w 
teatrze „Wybrzeże". Mimo swoich 60 
lat życia zachował on werwę i tem­
perament sceniczny.

Jest niezwykle koleżeński i ser­
deczny, zawsze usłużny i pomocny, 
toteż nic dziwnego, że przez brać ak­
torską otaczany jest szczerym sza­
cunkiem. Trzywdar-Rakowski dob­
rze służy polskiej sztuce i polskiej 
scenie. E. M.

L\X>V D | sTamT

Walka robotników japońskich o swe słuszne prawa rozszerza i pogłębia się. 
Liczący 270.000 członków związek zawo dowy górników w uporczywym, wielo­
tygodniowym strajku daje dobitny wyraz swemu niezadowoleniu z nieznośnych 
warunków, w jakich się znalazł na sku tek straszliwego wyzysku rodzimych 1 a- 
Bierykańsk+h kapitalistów.

Powyżej: Grupa strajkujących górników japońskich.

Realizacja uchwały Prezydium 
Rządu w sprawie organizacji walki 
ze stonką ziemniaczaną nie we 
wszystkich województwach przebie­
ga należycie. W związku z tym Mi­
nisterstwo Rolnictwa nałożyło na 
pełnomocników prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych obowią­
zek wzmożenia pracy uświadamia­
jącej wśród chłopów o konieczności 
walki ze stonką ziemniaczaną. W 
lustracjach upraw ziemniaczanych 
— podkreślano na naradzie — mu­
szą brać udział wszyscy mieszkańcy 
wsi. Każdy rolnik, uprawiający ziem 
niaki, obowiązany jest do co naj­
mniej 7-krotnej lustracji ogólnej i 
w razie pojawienia się na jego polu 
stonki, meldowania o tym służbie 
rolnej. Rolnicy nie wypełniający tego 
obowiązku będą karani.

Na prezydiach wojewódzkich rad 
narodowych i pracownikach służby 
rolnej spoczywa obowiązek ukoń-’ 
czenia wszystkich przygotowań do 
zwalczania stonki najpóźniej do 
30 kwietnia . Od właściwego przy-1 
gotowania całej akcji, od czynnego| 
udziału w niej organizacji maso-; 
wych, a przede wszystkim samych 
chłopów, zależą wyniki walki z tym i 
groźnym szkodnikiem.

zająć miejsce w kolejce.
BIAŁE MROWISKO

Około południa stok Gubałówki i 
szczyt Kasprowego Wierchu przypo­
mina ośnieżone mrowisko. Na Guba­
łówce przeważają starsi i... wiek 
średni. Na Kasprowym — oczywiście 
młodzież. Wśród jednych i drugich 
nie brak — niestety — ryzykantów, 
których lekkomyślna brawura nar­
ciarska niejednokrotnie może drogo 
kosztować. Nie zrażają się jednak 
pierwszym niepowodzeniem i każdy 
zjazd... znaczą dziurami w śniegu. 
Oczywiście nauka nie idzie w las. Ci, 
których dziś widok ten bawi, przed 
rokiem nie byli lepsi, ale teraz śmia­
ło już i pewnie szusują po śnieżnych 
stokach.

Oblodzone przez noc nartostrady i 
turystyczne szlaki narciarskie lśnią 
w południowych promieniach sło­
necznych. Jeszcze w żadnym marcu 
nie gościły one tylu narciarzy, tylu 
radujących się życiem ludzi, z któ­
rych każdy chciałby krzyknąć ku ni­
zinom, że tutaj słońce oszalało i tań­
czy na śniegach, że to słoneczne 
szczęście należy dziś do wszystkich, 
że przestało być monopolem uprzy­
wilejowanych.

Irena Widacka

Z. Muszkat — Energia atomowa, a 
walka o pokój 1 postęp.

Autor monografii rozpatruje zagadnie­
nia energii atomowej z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego i po części kar 
nego. Na podstawie tej Muszkat prze­
ciwstawia politykę obrony pokoju i de­
mokracji ze Związkiem Radzieckim na 
czele — działalności obozu wojny i reak­
cji, kierowanego przez Stany Zjednoczo. 
ne. (Wydawnictwo „Książki i Wiedzy" 
1952 r. str. 470, 13,50 zł.).

★
F. Bublejnikow — Jak badano materię.
W książce tej autor, w bardzo ciekawy 

i przystępny sposób, zaznajamia czytel­
nika z ewolucją poglądów na budowę 
materii, poczynając od najstarszych spe- 
kulatywnych hipotez, a kończąc na 
współczesnych teoriach naukowych. 
(Wyd .„Wiedza Powszechna" 1953 r„ 
4,— Zł).

♦
A Serafimowicz — Zelazny potok.
Jest to powieść z okresu woiny domo­

wej. Autor ukazuje proces kształtowania 
się świadomości mas chłopskich i rozwo­
ju form walki przęciwko carskiej i za­
granicznej reakcji. (Wyd. M. O. N. 
1952 r. str. 212, 6,— zł).

*
Stefański W., Zarnowski E„ Sołtys A. 

— Zarys parazytologicznych metod roz­
poznawczych. 1952, s. 248. tabl. LIII.

Timiriazjew K. — Karol Darwin i jego 
nauka. 1952, s. 380. W książce tej autor 
charakteryzuje Darwina jako uczonego, 
jasno omawia jego teorię po'"- eślająe 
znaczenie przewrotu w nauce takiego 
dokonał swymi pracami Darwin.
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itoijcwy
Lotne piaski

Cieszymy się bar­
dzo, że możemy o- 
glądać na scenie 
Teatru Ziemi Po­
morskiej nową 
sztukę „Ruchome 
piaski". Bardzo je­
dnak nas martwią 
„lotne piaski" na 
Osiedlu Leśnym.

Wiosenny podmuch wiatru unosi 
tu niesamowite tumany piasku. O o- 
twieraniu okien i przewietrzaniu 
mieszkań w dni słoneczne nie ma 
mowy. Dzieci bawiące się podobne 
są do młynarzy.
Można temu zapobiec, nawożąc wo­

kół bloków mieszkalnych 5-centy- 
nietrową warstwę czarnej ziemi i za-- 
siewając trawę, jak to się robi na 
osiedlach mieszkaniowych w War­
szawie. IV przeciwnym razie miesz­
kańcy Osiedla Leśnego będą zmu­
szeni zaopatrzyć się w ubrania i o- 
kulary ochronne a nazwę „Osiedle 
Leśne" zmienić na Pustynię Bydgo­
ską. (LM)

To nie zabawa

4

Gaszenie ulicznych 
latarni jest dla 
chłopców bardzo 
przyjemną zaba­
wą. Często malcy 
drwią sobie z „la­
tarników" i na 
złość im gaszą za­
palone latarnie, a 
nawet tłuką klo­
sze.

Dużo jest takich „ślepych latarń" 
przy ul. Reja, Libelta, Gimnazjalnej 
i innych.

A przecież można pobawić się w 
bardziej pożyteczny sposób w świet­
licy szkolnej, czy w drużynie harcer­
skiej i to nie wieczorem, lecz po po­
łudniu po zajęciach szkolnych. Nie­
chaj pomyślą nad tym władze szkol­
ne i harcerskie. („?“)

Nowe formy budownictwa indywidualnego

Tereny przy ul. Nakielskiej
centrum osiedla domków jednorodzinnych

Część pięknych terenów przy ul. Nakielskiej położonych naprzeciw bo­
iska sportowego „Spójni", Wydział Budownictwa przy Prez. MRN prze­
znaczył pod budowę mieszkalnych domków jednorodzinnych. Równole­
gle do tych terenów biegną bydgoskie planty nad kanałem, powietrze jest 
więc zdrowe i świeże, a latem dużo słońca. Stanie tam jeszcze w bież, 
roku ok. 30 takich domków.

Dotychczas budowanie tych dom­
ków miało charakter niezorganizo- 
wany i niewłaściwy. Budował ten, 
kto miał własną parcelę. A takich 
było raczej niewielu. Terenów pań­
stwowych przeznaczonych na ten cel 
nie było.

Dopiero wydana niedawno przez 
Ministerstwo Gospodarki Komunal­
nej ustawa o odstępowaniu przez 
Państwo terenów nierolniczych pod 
budowę domów jednorodzinnych po­
zwoliła budownictwu indywidualne­
mu wejść na zorganizowane 1 plano­
we tory. Chcąc uzyskać działkę pod 
budowę, trzeba złożyć wniosek do 
Prez. Miejskiej Rady Narodowej. 
Parcelę otrzymuje się bezpłatnie w 
tzw. wieczną dzierżawę. Są to dział­
ki wielkości ok.. 600 m kw., można 
więc będzie obok wybudowanego 
domku założyć własny dziedziniec i 
mały ogródek. Jednorodzinny domek 
będzie posiadał do 5 izb. Jednolite, 
typowe plany tych budynków są już 
opracowane. Ci, którzy chcieliby so­
bie wybudować taki domek, będą 
mogli korzystać z pomocy Państwa 
w przydzielaniu materiałów i facho­
wych sił roboczych.

Piewszeństwo w otrzymywaniu 
parceli pod budowę będą mieli oczy­
wiście przodownicy pracy, racjonali­
zatorzy, aktywiści społeczni itd.

Pracownikom stawiającym domki 
będą spieszyły z pomocą również za­
kłady pracy, w których są zatrudnie­
ni. Należy więc przed rozpoczęciem

prac budowlanych zwrócić się do 
swej rady zakładowej.
Wybudowanego przez siebie domku 

nie wolno jednak sprzedawać i odstę­
pować nikomu bez zgody MRN, nie 
wolno go również wynajmować i wy­
dzierżawiać nikomu. Może zdarzyć 
się, że ktoś kto wybudował sobie taki

domek zostaje przeniesiony służbo­
wo do innej miejscowości. Wówczas 
umowa, którą zawarł z Miejską Radą 
Narodową traci swą ważność, a użyt­
kownik otrzymuje zwrot kosztów 
stawiania budynku z potrąceniem 
czasu zamieszkania.

Tereny przy ul. Nakielskiej stano­
wią pierwszy etap planowego miesz­
kaniowego budownictwa indywidual­
nego. Plany zabudowy miasta w la­
tach następnych przeznaczają na ten 
cel dalsze tereny w innych częściach 
miasta. (Kry)

i w sklepie Centr. Handl. Przem. Skórzanego

Hg. FaUDMA
Zbieramy zioła!

Przemysł zielarski w gospodarce 
krajowej zajmuje jedno z poważ­
niejszych miejsc, z uwagi na ko­
rzyści, jakie przynosi ta dziedzina 
na odcinku zaopatrzenia w niektó­
re leki. Zioła mają wielkie już dziś 
zastosowanie w lecznictwie.
Okres wczesno-wiosenny pozwala 
na dokonywanie zbioru pewnych 
ziół, które rozpoczynają wegetację 
w tym okresie. Do takich ziół na­
leży przede wszystkim jałowiec. 
Chodzi tu — mówiąc ściślej — o 
owoce jałowca.

Ze względu na duże zapotrzebo­
wanie na ten surowiec, zbiór jego 
powinien być przeprowadzony na 
wszystkich terenach gdzie te zioła 
występują i naturalnie przez jak 
największą ilość zbieraczy. Do ak­
cji zbiórki jałowca powinna się 
również włączyć młodzież szkolna.

Jak się dowiadujemy skup owo­
ców jałowca przeprowadzają pla­
cówki Państwowej Centrali Leś­
nych Produktów Niedrzewnych 
„Las“ oraz wszystkie placówki Za­
kładów Surowców Zielarskich. 
Zbieranie ziół opłaci się, bowiem 
Centrale Zielarskie skupują je, pła­
cąc za nie dość dobre ceny.

Chętnych odsyłamy do Zarządu 
Przemysłu Zielarskiego i Centrali 
„Las", które to placówki udzielają 
bliższych informacji o zbiorze i do­
stawie zebranych ziół, (b)

Wiosna już nastała. Coraz więcej 
dni pogodnych i ciepłych. Wzmógł 
się poważnie ruch w sklepach tek­
stylnych.

Wchodzimy do Powszechnego Do­
mu Towarowego. Odwiedzamy dział 
tekstyliów. Pełno tu jest kupujących. 
Grzeczna i uprzejma obsługa, cier­
pliwie pokazuje towar radzi i 
sprawnie odmierza wybrane przez 
klientów materiały.

— Poproszę materiał na letnie u- 
branie — zwraca się do sprzedaw­
czyni jakiś starszy obywatel.

— Proszę bardzo — odpowiada ob­
sługująca, kładąc na ladzie kilka 
zwoi ładnych deseni.

Po obejrzeniu klient decyduje się 
na materiał jasny w lekki paseczek, 
do którego dokupuje potrzebne do­
datki i zadowolony z uśmiechem 
wychodzi ze sklepu.

W drugim końcu tłoczą się przy 
ladzie panie. Pełno tam różnorod­
nych jedwabi, perkali i innych ma­
teriałów. Panie nie mogą się szybko 
zdecydować. Cierpliwa sprzedawczy­
ni pokazuje coraz to inne desenie, 
wzory i kolory. Tłumaczy, pisze, li­
czy i pakuje.

Ten niebieski jest za bardzo jas­
krawy — grymasi młoda klientka. 
Może jest coś o nieco spokojniejszym 
kolorze.

Naturalnie, może pani weźmie ten I nego

różowy jedwabik, jest niedrogi i ga­
tunkowo dobry.

Wychodzimy z PDT w przeświad­
czeniu, że świat pracy jest należycie 
zaopatrywany w odzież, a sprawna 
obsługa winna być przykładem dla 
innych.

Następny sklep, do którego zaglą­
damy, to sklep Centrali Handlowej 
Przemysłu Skórzanego przy Placu 
Zjednoczenia. I tutaj panuje bardzo 
ożywiany ruch. Ludzie kupują wszel­
kiego rodzaju obuwie: damskie, mę­
skie i dziecięce. A wybór jest duży. 
Są już modele wiosenno-letnie. Bę­
dzie ich jeszcze więcej w dniu 1 
kwietnia. Klienci oglądają, przymie­
rzają i kupują, kupują, kupują. Ze Stalinogrodu przybędą

artyści do Nakła
Zwycięski meldunek

Żegluga na Wiśle Stocznia Byd­
goszcz zameldowała o wykonaniu 
planu techniczno-produkcyjnego za 
I kwartał 1953 r. w dniu 24 bm. w 
101,9 proc, dzięki podjętym zobowią­
zaniom, a szczególnie z okazji ucz­
czenia pamięci Wodza mas pracu­
jących Wielkiego Józefa Stalina.

W wykonaniu planu wyróżnili się: 
brygada młodzieżowa tokarza Mie­
czysława Wyrkowskiego, bryga­
da działu kadłubowego Alojzego Za- 

' ’ oraz działu mechanicz- 
Alfreda Otto.

W nadchodzącą sobotę 28 bm. przy- 
jedzie do Nakla zespół artystyczny 
ze Stalinogrodu. Artyści wystąpią z 
programem pod nazwą „Dwa cykle 
humoru", na który składają się saty­
ry, skecze, śpiew, inscenizacje ludo­
we, tańce i muzyka. Wizyta w Na­
kle będzie z pewnością miłą rozryw­
ką kulturalną dla mieszkańców ci­
chego grodu nad Notecią, (rek).

Będzie więcej sklepów
z warzywami

Zakłady Obrotu Warzywami 1 Owocami 
zaopatrzyły już swe sklepy we wszystkie 
nowalijki. Jednocześnie w kilku z nich 
przeprowadza się remonty. I tak naprzy- 
klad sklep przy ul. Długiej 22 zmienio­
no ze starej rudery w piękny, jasny 
i czysty lokal handlowy. Zadowolenie 
klientów, zwiększony obrót sklepu — to 
skutki tej akcji. Naszym gospodyniom 
zakomunikować możemy dobrą wiado­
mość. W tej chwili Zakład Jest w trak­
cie przejmowania sklepów, które uzupeł­
nią braki w siec! sklepów warzywnfezo- 
owocowych. Nie będzie już narzekań na 
brak sklepów z warzywem.

Narzekano również na słabe zaopatrze­
nie sklepów, oddalonych od śródmieścia. 
Naprzykład, gdy sklep oddalony o kilka 
kilometrów potrzebował jakąś małą ilość 
towaru, Zakład nie był w stanie wysłać 
tam wozu. W tej chwili sprawa została 
uregulowana w ten sposób, że wozy PSS 
jadące w tym kierunku do innych skle­
pów, zabierać będą równocześnie towar 
do punktów podlegających Zakładowi 
Obrotu Warzywami i Owocami,

Wreszcie w sklepach Zakładu sprzeda­
wane będą również kwiaty po niskich 
renach. Zakład przewiduje ponadto zniż­
kę cen na warzywa 1 owoce.

Tak więc w tym roku Zakład Obrotu 
Warzywami zapewni sprawne zaopatrze­
nie bydgoszczan w świeże i tanie wa­
rzywo 1 owoce. (g).

ud uziaiu K-a 
krzewskiego, 

‘ nero — Alfi

Z UKOSA

Nocna przygoda

e KOMUNIKATY s[
NARADA AKTYWU SPORTOWEGO
Dziś o godz. 10 W lokalu ZS Stal Byd­

goszcz przy ul. Floriana odbędzie się 
narada aktywu sportowego poświecona 
sprawie rozwoju kultury fizycznej w 
szkolnictwie.

♦
* UWAGA EMERYCI PKP. 1.IV.53 r. 

o godz. 15 zebranie plenarne członków 
Sekcji Emerytów Kolejowych w sali 
stołówki kolejowej ul. Zygmunta Augu­
sta 20.Późno już. Docho­

dzi północ. Szybko 
wkładam palto i 
beret, podpisuję 
listę i wychodzę z 
zakładu pracy. Do 
domu mam spory 
kawałeczek drogi. 
W mieście panuje 
już nocna cisza.

Przyśpieszonym 
krokiem mijam 
Długą, Wełniany 
Rynek i zbliżam 
się do ul. Podgór­
nej.
przede mną jakiś

w zawodzie motorniczego, kondukto­
ra tramwajowego, korektora praso­
wego, w fabryce na nocnej zmianie 
itd. zmuszona jest wracać do domu 
późną porą.

Wielu jest jednak jeszcze takich, 
którzy nie mogą czy też nie chcą 
tego zrozumieć, nie pozwalają jej 
przejść spokojnie, zaczepiając i po­
kpiwając.

W imieniu wszystkich kobiet pra­
cujących, jako jedna z nich, apeluję: 
szanujcie naszą pracę, nie przeszka­
dzajcie nam w wykonywaniu na­
szych obowiązków, a raczej poma­
gajcie nam. (Ja-da)

Pewnego dnia w 
bydgoskiej Hali 
Targowej rozległy 
się krzyki i zło­
rzeczenia pod a- 
dresem sprzedaw- 

| gj; ców. W kręgu ga- 
wycierając 

z sukienki
piów, 
fc«TZ 

% stała pewna pani, 
— która przewróciła 

się o... beczkę po 
kapuście. A to dlatego, że sprzedaw­
ca był zbyt wygodny by usunąć ją 
z wąskiego przejścia między stoiska­
mi.

Apelujemy w imieniu poszkodo­
wanej i innych, o jak najszybsze u- 
sunięcie niepotrzebnych zatorów i 
umożliwienie przejścia, (g)

OWKS BYDGOSZCZ — 
STAL SOSNOWIEC

Miłośników piłki nożnej niewątpliwie 
zainteresuje wiadomość o niedzielnym 
pojedynku OWKS Bydgoszcz ze stalą 
Sosnowiec. Spotkanie to odbędzie się w 
ramach rozgrywek o mistrzostwo II Ligi 
29 bm. o godz. 15 na Stadionie Letnim 
Gwardii przy ul. Sportowej.

Punkt przedsprzedaży biletów w Woj­
skowej Centrali Handlowej przy Al. 1 
Maja.

*
♦ WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU 

PTTK. 27 bm. o godz. 17.30 w świetlicy 
Zw. Zaw. Prac. Kultury 1 Sztuki przy 
ul. Janka Krasickiego nr 14. Prawo 
uczestnictwa w walnym zebraniu przy­
sługuje członkom PTTK posiadającym 
ważne legitymacje (opłacone bieżąco 
składki).

*
♦ DZIŚ. 26 BM. o godz. 18.30 w sekre­

tariacie MKOP Ratusz II piętro, pokój 
26, zebranie Rejonowego Komitetu 
Obrońców pokoju nr 21, który obejmuje 
ulice: Al. 1 Maja od nr 1 do 20, Armii 
Czerwonej, Do Magazynów, Gen. Stalina 
od 1 do 15, Karmelicka, Lubeckiego, 
Parkową, PI. Zjednoczenia, Pocztową, 
Wybrzeże im. Piez. Narutowicza, Wyz­
wolenia.

Muzyczne popisy młodzieży
Afisze głosiły, że będzie to „Między­

szkolny popis muzyczny", ale ze względu 
na rodzaj 1 układ programu, na dobór 
popisujących się uczniów i poziom pro­
dukcji można by go także określić jako 
międzyszkolny, symfoniczny koncert 
młodocianych solistów. Bo w ten spo­
sób zaznaczymy, że słuchając tych pro­
dukcji nieraz zapominaliśmy, że właści­
wie to wszystko jeszcze szkoła 1 ucz­
niowie.

A więc estradę przez cały wieczór oku­
pował duży, bo liczący 60 adeptów sym­
foniczny zespół orkiestry uczniowskiej, 
obsadzony we wszystkich zasadniczych 
'grupach instrumentów przez uczniów 
czterech szkół muzycznych Bydgoszczy 
i Torunia, do którego jeszcze pod ko­
niec imprezy dołączył się międzyszkolny 
chor mieszany. Zbędną byłoby rzeczą

„4 aodawać, jak ze względów wychowaw­
czych, dla wykształcenia muzycznego
1 przygotowania młodych adeptów do 
przyszłego zawodu te ćwiczenia zespoło­
we są pożyteczne. Pewnie, że naszej 
Pom. Filharmonii z fej strony nie grozi 
na razie konkurencja, ale dużo Już ten 
zespół pod dyr. Splewińskiego osiągnął, 
Jeśli grał czysto, rytmicznie (niekiedy 
zawodziło tylko „wchodzenie" niektórych 
Instrumentów) i ze zrozumieniem stylu 
Wykonywanych utworów tak w własnym 
Występie (uwertura do op. .Tytus" Mo­
zarta) jak i w akompaniowaniu solistom 
“° fragmentów koncertów instrumental­
nych (Beethovena, Griega, Czajkowskie­
go itd.).

Jeśli chodzi o solistów, to tym razem 
nie dano w przekroju przeglądu całej 
szkoły, lecz tylko uczniów klas naiwyż- 
szych, a więc tvch. którzy już mato w 
bliskim polu widzenia studium na Wyż­
szej Szkole Muzycznej. Bronili oni barw 
swo ch szkół Torunia i Bydgoszczy z ho­
norowym wvnlk!em zgodnego złożenia 
Ke ng wieczór, dający słuchaczom du- 

małych wrażeń artystycznych. Tak że

nie było to współzawodnictwo, lecz raczej 
współpraca. A że u niektórych wyko­
nawców było i trochę tremy, zdenerwo­
wania. to się temu zbytnio nie dziwmy, 
bo i któż by z nas go nie miał na Ich 
miejscu, w ich wieku i ich sytuacji. 
Trudno nam zresztą wdawać się tu w 
szczegóły ich gry i śpiewu. Omówią je 
z pewnością z nimi ich nauczyciele, my 
zaś tylko po kolei wymieńmy ich nazwi­
ska, a więc: śpiewaczka J. Kirpszanka, 
pianiści — W. Matuszak. A. Kędzierski 
i J. Zawadzki, skrzypkowie — S. Jan­
kowski i K. Syskowski i flecista O. Ci- 
chowskl.

I wreszcie na zakończenie „gwoźdź“ 
koncertu — ballada Moniuszki w formie 
kantaty do słów Mickiewicza „Pani 
Twardowska" na sola chór i orkiestrę, 
której wykonanie p j.ekraczało granice 
zwykłego szkolnego popisu i było zdarze­
niem artystycznym o szerszym pokroju, 
Jak nas poinformowano, po premierze 
warszawskiej sprzed 80 lat było to praw­
dopodobnie dopiero drugie wykonanie te­
go dzieła Moniuszki. Tak .soliści (W. Pra­
bucki, J. Kuczma i J. Tuptanowski) jak 
chór międzyszkolny oraz zespół orkie- 
stralny pod dyr. R. Mackiewicza dali 
świadectwo, że potrafią uporać się z nie­
małymi trudnościami tej pięknej kom­
pozycji. I szkoda by było, żeby poprze­
stać tylko na jednorazowym jej wyko­
naniu, żeby nie dać sposobności zapozna­
nia się z nią melomanom, których prze­
cież niemała jest u nas liczba.

Gdy dodamy jeszcze, że w urozmaico­
nym i nieszablonowym programie wie­
czoru znalazły się same wartościowe u- 
twory, że nie pominięto i polskich kom­
pozytorów, (Moniuszko, Wieniawski) mu- 
simy zamknąć recenzję stwierdzeniem, że 
był to najlepszy z popisów uczniowskich, 
z .jakimi w okresie powojennym nasze 
szkoły muzyczne wystąpiły. Kilkuletnia 
praca tych szkół może pochlubić się 
pięknymi wynikami, M. Piątkiewicz.

Nagle wyrasta 
cień.

— Halo, malutka, jak się masz!
Milczeniem odpowiadam na za­

czepkę i chcę ominąć nocnego „włó­
częgę". Ale ten nie daje mi spoko­
ju.

| — Dokąd to tak Spieszno, kotku? 
Może pospacerujemy razem?

Nie okazuję zdenerwowania i sta­
ram się spokojnym głosem wytłuma­
czyć natrętowi, że to nie spacer.

— Proszę pana, niech mnie pan 
zostawi w spokoju i idzie swoja dro­
gą — powtarzam. Wracam z pracy i 
śpiesze do domu, aby odpocząć.

Spóźniony przechodzień — jak sie 
okazuje „zawiany" nie rezygnuje z 
dalszych ataków, a spotkawszy się z 
należytą odprawą obrzucił mnie ste­
kiem ordynarnych wyzwisk.

Kres wszystkiemu położyło niespo­
dziewane zjawienie się dwóch mili­
cjantów, którzy uwolnili mnie od 
natręta. Nareszcie mogłam pójść do 
domu. Byłam tak zdenerwowana, że 
dwie przechodzące kobiety, z pewno­
ścią też wracające z pracy, prze­
straszyły mnie.

Wiele jest niewjast pracujących 
wieczorami i zmuszonych wracać 
nocą do domu. Minęły przecież czasy, 
kiedy niewiasta z nastaniem mroku 
mogła pokazać sie co najwyżej w 
towarzystwie drugiej osoby..

Nasza Konstytucja zapewnia ko­
biecie równe z mężczyzną prawa. 
Nin wiec dziwnego, że pracuian np

M’odziezy ODO
Zdobywaj V

ku ^at4 4™XCa IOkU zmart krótkJeJ lecz ciężkiej chorobie w wie- 

AEfons Zblewski 
starszy konstruktor.

W Zmarłym tracimy zdolnego pracownika oraz szczerego kolegę. 

DYREKCJA I PRACOWNICY
FABRYKI OBRABIAREK DO DRZEWA w BYDGOSZCZY 

W W manCa ° gOdz' 16 z ka^ cmentarza 
------- ----  ----------- (14843

GO 7 G DZyg f
CM? KINA

Pomorzanin: Mi tria Ko­
ko r (15.30, 18 i 20.30).

Polonia: Śmiali ludzie 
(17 i 19.15).

Orzeł: Noc niespodzia­
nek (16. 18 i 20)

Wolność: Urwis i 
wroche (16, 18 1 20).

Gryf: Rzym miasto 
twarte (17 i 19)

Bałtyk: Na granicy 
I 19).

Mir: Wśród ludzi (19).
Rozmaitości: Młodzi

konstruktorzy; Dzieci Sta­
lingradu; Świat Młodych 
(godz. 16—23).

J&WISTAW*
Pomorski Dom Sztuki: 

Pokaz sztuki ludowe!. 
Prace Stanisława Bory- 
sowsklego. W dni powsze­
dnie od godz. 10 do 13 
oraz od 16 do 18 (w dni 
pośwląteczne nieczynny), 
w niedziele 1 święta bez 
nnerwy od gpdz. 10 do 16.

Ga-

Cl?

Muzeum Im. Wyczółkow 
sKiego: „Realizm miesz­
czański w malarstwie 
polskim XIX wieku"

Zbiory stale (codzien­
nie w godz. od 10 do 16. 
w środy Od 12 do 19. w 
niedziele od 10 do 14). W 
dni POświąteczne nieczyn­
ne

Biblioteka Miejska - 
otwarta codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świat

Wypożyczalnia główna 
od godz. 13 do 19 <w śro­
dy od 11 do 15)

Czytelnia naukowa — 
od godz to do 20

Biblioteka lekarska - 
od godz. 13 do 19 (w po­
niedziałki, środy i oiaikl 
środy od 11 do 15)

© D¥Ż(/R¥
Dyżur nocny w godz 

od 21 do 8:
Apteka Społeczna nr 19 

ul. Al. 1 Maja 91. tel.
Apteka Społeczna

tel. 34-31. Apteka Społecz­
na nr 19, ul. Al. 1 Maja 
91. tel. 23 61.

TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Czwartek: Ruchome

piaski (godz. 19).
Piątek: Koncert symfo­

niczny Państw. Filharmo­
nii Pomorskiej z udzia­
łem solistów (godz. 19.30).

fgTRADFO
PROGRAM LOKALNY 

BYDGOSZCZ - TORUŃ 
Czwartek. 26 marca 1953

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.30 Wiadomo­
ści snortowe, 16.35 ..Od 
melodii do melodii". 17.15 
Audycja o przodownicy 
pGR — oor. Regina Ba- 
bisiak, 17.25 Arie i pieśni 
Władysława Żeleńskiego, 
17.40 Audycja słowno-mu­
zyczna pt. „Beethoven” 
w opr. J. Weslawskiej.

1 ..Kącik rolnika"-?£.!?• Grunwaldzka 37. 18.20 ,,^SC1K.................................. ............. ...... „„„„„„„...........
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CIESZYN
miasto dwta narodów

Teatr w Cieszynie

MŁODZIEŻ POMASZERUJE 
OSTATNIM SZLAKIEM 

GENERAŁA ŚWIERCZEWSKIEGO
W celu uczczenia pamięci Bohatera — 

Rewolucjonisty gen. Waltera-Swierczew- 
skiego w 6 rocznicę Jego śmierci od 
skrytobójczej kuli faszystowskiej, odbę­
dą się doroczne Marsze Patrolowe.

Jak co roku marsze odbędą się po 
ostatniej trasie gen. Karola Świerczew­
skiego z Rzeszowa do Jabłonki w dniach 
25 — 29 marca b**. W tym roku marsze 
będą miały charakter imprezy bardziej 
masowej, ogólnopolskiej. Oprócz mło­
dzieży rzeszowskiej wezmą w nich udział 
reprezentacje wszystkich zrzeszeń, któ­
re będą walczyły o nagrodę przechodnią 
GKKF.

Każde zrzeszenie wystawi co najmniej 
jedną drużynę składającą się z 9 pięcio­
osobowych patroli.

Trasa marszów dł. 159 km podzielona 
będzie na 5 etapów: Rzeszów — Strzy­
żów — Krosno — Sanok — Lesko — Ja­
błonka.

SKŁADY GRUP REPREZENTACYJNYCH 
SIATKAREK i SIATKARZY

Sekcja Siatkówki GKKF ustaliła skła­
dy grup reprezentacyjnych siatkarek i 
siatkarzy. Składy przedstawiają sle na­
stępująco:

llllllllllllillllllllllllllltlllllll
KOBIETY: Hajecówna. Szczawińska. 

Zakolska (AZS — AWF). Figwer (AZS 
Kraków), Tomaszewska, Kurtz. Pogorzel 
ska. Welsyng (Kolejarz Gdansk). Zarzyc­
ka, Wojewódzka, Zielniok, Wy tryków 
ska (Spójnia Warszawa). Zakrzewska, 
Hoimokl (Unia Łódź), Żiębówna (Gwar­
dia Wrocław). Tumidajewicz (Gwardia 
Krakow).

MĘZCZYZNI: Wleciał. Woluch, Szu-p 
pe. Flonit, Poleszczuk. Radomski. Jóźwiak 
(AZS Warszawa). Janczewski (AZS Łódź). 
Łaszcz, Pindelski (Gwardia Warszawa). 
Antczak, Czerski (Gwardia Wrocław), 
Schlif (Gwardia Gdańsk), Policewicz, 
Skoczylas (CWKS). Szołomicki (Spójnia 
Szczecin).

ZE SPORTU RADZIECKIEGO
Na zawodach lekkoaletycznych w ha­

li leningradzkiej Zybina uzyskała znowu 
doskonały wynik w pchnięciu kula — 
15,26 m. W biegu na 60 m‘ Turawa usta­
nowiła rekord ZSRR w hali wynikiem 
7,6. Na dystansie 1500 m zwyciężył nie­
spodziewanie Piataikin w czasie 3:57,2.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

W finale Pucharu ZSRR w hokeju 
rosyjskim Dynamo (Moskwa) pokonało 
Spartaka (Moskwa) 2:1. Meczem tym 
zakończony został sezon hokejowy w 
Moskwie.

★
Około 50 uczestników zgromadziły zi­

mowe mistrzostwa Moskwy w tenisie. W 
finałach gier pojedynczych niespodzian­
kami były porażki mistrzów ZSRR Czu- 
wiriny i Andrejewa. Czuwirina orzegra- 
ła z młoda tenisistką Kuzima 3:6. 0:6. a 
Andrejew pokonany został przez Ozie- 
rowa 1:6, 4:6.

W grze podwójnej kobiet Borysowa i 
Filipowa pokonały w finale Czuwirine 1 
Kuzime. a wśród mężczyzn Ozierow i 
Korczagin wygrali z Andrejewem 1 
Belie—Gejmanem.

*
W Swierdłowsku rozpoczęły sle mi­

strzostwa ZSRR w biegach narciarskich.
W sztafecie mężczyzn 4 X 10 km mi­

strzostwo zdobyła reprezentacja Mo­
skwy, a w sztafecie kobiet 4X5 km — 
reprezentacja Leningradu.

W biegu na 18 km zwyciężył Kuzln 
| (Leningrad) — 1:07,12.

Drużynowo prowadzą narciarze Lenin­
gradu.

Z murów cieszyńskiego zamku roz­
tacza się wspaniały widok na cały 
niemal „Kraj Ostrawski", na histo­
ryczną „bramę morawską", która w 
dziejach Europy odegrała niepośred- 
nią rolę. Tędy biegł szlak burszty­
nowy z południa na północ, tędy są­
czyły się wpływy śródziemnomor­
skie, tędy ciągnęły karawany kupiec­
kie i wojenne wyprawy.

Gdy rzucimy okiem na południo­
wą część „Kraju Ostrawskiego", na 
jego zielone obramowanie, wieńczące 
szmaragdowym pasem Beskidów pa­
górkowatą część powiatu czesko- 
cieszyńskiego, natrafimy na wzgórza, 
otaczające słynną przełęcz jabłonow­
ską, której losy w tak wydatny spo­
sób wpłynęły na dzieje całego Śląska 
Cieszyńskiego. Na tle, równą linią 
biegnącego pasa Beskidów, odrzyna 
się odmiennością krajobrazu hutni­
czy Trzciniec, który w roku bieżącym 
święci 75-lecie przeniesienia swych 
zakładów z Ustronia. A w dole, nad 
Olzą, leży Czeski Cieszyn, pięknie 
rozbudowujący się.

Jednym z największych gmachów 
Czeskiego Cieszyna jest hotel „Piast" 
gdzie koncentruje się polskie życie 
organizacyjne na Czeskim Śląsku 
Cieszyńskim. Tu wychodzą polskie 
pisma, tu mieści się zarząd główny 
Polskiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego w Czechosłowacji, tu 
ma swą siedzibę polski teatr zawodo­
wy „Scena Polska", połączony w 
zgodnej współpracy z czeskim ze­
społem „Tesinskeho Divadla". Gdy 
spojrzymy z wieży piastowskiej 
zamku cieszyńskiego w stronę „serca 
węglowego" Republiki Czechosłowac­
kiej, ku zagłębiu karwińsko-orłow- 
skiemu, przez chwilę oko nasze spocz 
nie na miejscowości Podobora, zwa­
nej inaczej „Cieszyniskiem", z któ­
rym splata się historia, zresztą nie­
pisana, dawnego Cieszyna.

Siady tej najdawniejszej prze­

szłości tkwią jeszcze w ziemi, nieroz­
poznane dla dziejów miasta. W roku 
ub. rozpoczęto w Cieszynie prace 
wykopaliskowe, a wiążą się one ści­
śle z akcją wykopaliskową, podjętą 
już w 1947 r. na zamku cieszyńskim. 
Badania polskich archeologów przy­
niosły już szereg rewelacyjnych 
szczegółów. M. in. natrafiono tu na 
ślady budownictwa drewnianego z 
pierwszych lat nąszych dziejów pań­
stwowych. Ale archeolog sięga dalej, 
w lata przedhistoryczne, w okres 
rzymskich wędrówek, w lata nie 
znaczone na mapach historii. Już 
dziś wiemy z pewnością, że w pierw­
szych latach naszej ery góra zam­
kowa w Cieszynie była zamieszkana. 
Te najdawniejsze wieki, to historia 
nie tylko Polski, ale całej zachod­
niej Słowiańszczyzny. Cieszyńskie 
badania wykopaliskowe, ich powią­
zanie z szeregiem nauk pomocni­
czych, pozwolą nauce na postawienie 
doniosłych hipotez. Grody, na wzór 
cieszyńskiego, rozsiane są od Moraw 
w głąb Słowacji, a po polskiej stronie 
granic aż po Kraków. Kto je budo­
wał, jaki miały ze sobą związek? 
Na pytania te nadaremnie szukali­
byśmy już teraz odpowiedzi.

Gdy zejdziemy z góry zamkowej, 
by przejść się uliczkami Starego Mia­
sta, by poznać urok cieszyńskiego 
rynku z podcieniami i florianową 
studnią po środku, gdy odwiedzimy 
bardzo bogate muzeum i szereg za­
bytkowych kamienic i kamieniczek, 
wydaje się nam przez chwilę, że 
znaleźliśmy się w średniowiecznym 
grodzie. Ale urok przeszłości pry­
ska wraz z poznawaniem nowych 
dzielnic miasta, nowych inwestycji, 
które znaczą historię dnia dzisiej­
szego. Tego kontrastu nie ma po 
czeskiej stronie granicznej rzeki Ol­
zy. Tam miasto ma już wygląd inny 
— szerokie ulice i jasne, duże domy 
znaczą ślady nowoczesności. (m)

STRAŻNIKÓW przemysłowych i przeciwpożaro­
wych, również każdą ilość PRACOWNIKÓW FIZY­
CZNYCH oraz KRAWCÓW, SZEWCÓW i KUCHA­
RZA zatrudnimy od zaraz. Wynagrodzenie zasad­
nicze strażnika przemysłowego wynosi 697 zł, straż-1 
nika przeciwpożarowego — 672 zł, ponadto dodatki! 
i deputat węglowy. Podania wraz z życiorysem;' 
składać w biurze ogłoszeń IKP. Bydgoszcz, ul. Sta-;! 
lina 2 (pod arkadami) pod „14812". (14812k'

KIEROWNIKA sklepu odzieżowo-włókienniczego w 
Koronowie oraz WOŹNICÓW w Bydgoszczy zatru­
dni „Spólnota Pracy". Bydgoszcz, ul. Dworcowa 14. 

(14836k)

FRYZJERKA potrzebną natychmiast. Posada stała. 
Zgłoszenia: Spółdzielnia Fryzjerska, — Wąbrzeźno. 

(14934g)

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNA kore­
spondencyjna nowoczesna 
nauka księgowości. — 
Łódź 1. skrytka 163. 

(14817k

SPRZEDAŻ

MASZYNĘ krawiecka — 
Singera bębenkowa, stan 
dobry, sprzedam. Święto 
jańska 8-7.(14924
WÓZKI, autka koszykowe 
i spacerowe, pedzle ma­
larskie poleca: H. Swiet 
lik, Poznań, Wrocławska 
nr 13. (11972

Dnia 24 marca 1953 roku zasnął w Bogu po krótkich cierpieniach 
opatrzony Sakramentami św. mój najukochańszy mąż, nasz dobry, 
troskliwy ojciec, brat i kuzyn śp.

Alfons Zblewski
przeżywszy lat 40.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 27 marca 1953 r. © godz. 16 
na cmentarzu par. Św. Trójcy przy ul. Lotników.
Msza św. za duszę drogiego Zmarłego nazajutrz o godz. 5.45 w ko 
ściele Sw. Trójcy.
O czym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni

ZONA z DZIEĆMI i RODZINĄ
(14936Bydgoszcz, ul. Chwytowe 8.

|| KUPNOI UPRZĘŻE sprzedam. 
Bydgoszcz. Al. 1 Maja 104 
(W godz. 8—16). (14932iMASZYNĘ
— -------  - ------------------ możliwym

RADIO sprzedam. Byd 'Bydgoszcz, 
goszcz. ul. Orla 18 m. 2.|m. 6. 

(14949' ---- ---------
• ----------------— i SKÓRKĘ czerwona lub

białą na buciki dzieciece 
wełnę angorę, stół do ma­
szyny do szycia kupię. — 
Bydgoszcz. 24 Stycznia 9 
(kiosk). (14944

do szycia w 
stanie kuple 
Hetmańska 3 

(14574
Dnia 23 marca 1053 roku zmarł śp.

•SUKNIĘ ślubna, welon, 
sukienkę do przy jęcia — 
sprzedam. Jackowskiego 
nr 34-1. (14953
PIESKA Foxteriera mło­
dego, sześciomiesięcznego 
sprzedam. 24 Stycznia 19 
m. 2. (14688
OPONĘ 20 X 750 
dam. Bydgoszcz 
waldzka 172.

sprze-
Grun-

(14929

SUKNIĘ ślubna i welon 
sprzedam. Bydgoszcz, ul. 
Jasna 29 m. 1. (14955
WÓZEK spacerowy sprze­
dam. Wł. Bełzy 8a m. 3. 

(14954
JERZEGO KOSSAKA O- 
ryginały sprzedam. Byd­
goszcz. Al. 1 Ma i a 79-5.

(14939

ADAPTER czeski kupie. 
Toruń, ul. Przy Rzeźni 54 
m. 11. (14835k

Stanisław Tomczak

RADIO 6 lampowe. 3 
kresowe, 7 obwodowe 
..Super" — sprzedam, 
Śląska 31-1.

ul. 
(14950

BIURKO w dobrym sta­
nie kuroie. — Oferty IKP 
Bydgoszcz „14959". (14959

II p°l<OJi l»

kier. Oddz. Leczn. Wydz. Zdrowia PMRN
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 17 
z kaplicy cmentarza na Bielawkach.
W Zmarłym traci Służba Zdrowia ofiarne­
go 1 oddanego pracownika, a współpracow­
nicy wzorowego kolegę.
CZESÓ JEGO PAMIĘCI!

PRACOWNICY WYDZIAŁU ZDROWIA
14935) PMRN

WÓZEK koszykowy ele- SAMOm panienka na 
boki sprzedam. Chrobre- stanowisku poszukuje po 
20 15 m 1 (14O4R koju przy rodzinie. Ofer-g° 12 HI. 3. ______ .4051-
RADIO „Aga" sprzedamj 
Bydgoszcz, Nowodworska 
nr 36 m. 5. (14938

„SPÓLNOTA PRACY”
Spółdzielcza Organizacja Zbytu i Drobnej Wytwórczości 

Oddział w Bydgoszczy
zawiadamia wszystkich swoich odbiorców, że w dniach od 25 do 

31. III. 1953 r. w świetlicy przy ul. Dworcowej 14 urządza

KIERMASZ
połączony ze sprzedażą hurtową wiosenno-letniej odzieży męskiej, 
damskiej, dziecięcej o pełnym asortymencie. Sprzedaż na stoiskach 
odbywać się będzie w godzinach od 8 do 16. (14826K

RADIO 6 lampowe uni­
wersalne sprzedam. Byd­
goszcz, Wysoka 3-2. (14930
SYPIALNIĘ używana — 
kompl., leżanke — sprze 
dam. Hanki Sawickiej 19 
m. 8. (14926
MŁOCARNIĘ samoczysz- 
czącą na zapęd konny lub 
motorowy w dobrym sta­
nie sprzedam. Bronisław 
Pestka, Tuchola. Wyb.

__ (14834k 
SAMOCHÓD osobowy — 
marki „Adler Junior". — 
stan średni — sprzedam 
lub zamienię na moto­
cykl 250. Karaś. Trzebcz, 
poczta Trzebczyk. 14837k

REDAGUJE KOLEGIUM.
WYDAWCA i DRUK.: 

SPÓŁDZ. „PRASA DE­
MOKRATYCZNA — NO­
WA EPOKA". WARSZA 
WA, — ODDZ. w BYD­
GOSZCZY. CZERW. AR­
MII 18-20. TEL. 33-41, 33-42 
DRUKARNIA
Papier biały 
mat. kl. VII.

18-99.
rot
cm

gazet 
50 g. 94

E-4-10576

LUSTRO ładne ze stoli­
kiem. Bydgoszcz. Karoa- 
cka 27-3a. (14951

WESTFALKI 2 nowocze­
sne z piekarnikami gazo­
wym i elektrycznym — 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (14957

tv IKP Bydgoszcz ..14931" 
(14931

UCZENNICĘ na wspólny 
pokój przyjme. — Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz.

(14936

| DZIERŻAWY |

SPORTÓWKĘ nowa, wzór 
czeski, sprzedam. Śnia­
deckich 2 m. 5 (w godz. 
10—12 i 18—19). (14842

fll P054DY WULNf ||

ORGANISTA od zaraz — 
potrzebny. Parafia Sza 
dłowice. poczta Wierzcho­
sławice. po w Inowrocław 

__  (14830k
WOŹNICĘ przyjme wa- 
runki do omówienia. — 
Adres wskaże IKP Byd 
goszcz. (14927

GOSPODARSTWO 16 ha 
wydzierżawię na bardzo 
dobrych warunkach. — 
Zgłoszenia: Nowaczyk — 
Robakowo po w. Chełm­
no. (14937

II "°zl,t II
ZA DŁUGI mej żony Zo- 
fii nie odpowiadam. Ka 
zimierz Nowakowski. Ino­
wrocław. (13489

ZGUBY ~J|

ZGUBIONO kartę mel­
dunkowa. odcinek ankle 
to wy na nazwisko Agnie­
szka Legawiec, Bydgoszcz 

(14952

STOLARZ potrzebny. — 
Bydgoszcz, ul. Sieradzka 
nr 21 (stolarnia). (14960,kowo 29-1.

ZGUBIONO kartę mel­
dunkowa. Grzegorz Bin- 

Biedasz- 
(14942

dek. Bydgoszcz

ZAUFANA do samodziel­
nego prowadzenia domu 
u pracujących (wieś) do 
trzeb na zaraz. Adres IKP 
Bydgoszcz. (14961

ZGUBIONO kartę 
dunkowa. wydaną 
GRN Unisław na 
sko 
Bydgoszcz.

mel- 
przez 

__ nazwi
Urszula Rubach. — 

(14940

||| ZAMIANY

POKÓJ z kuchnia zamie­
nię na podobne lub 2. — 
Bydgoszcz, Na Wzgórzu 4 
m. 4. (14945

B2 POKOJE z kuchnia 1 
wygodami. (Osiedle Leśne 
blok 14 m. 19). zamieni®
na podobne 
Bielawek.

okolicy 
(14923

POKÓJ z kuchnia zamie 
nią na wieksze lub 2 po­
koje z kuchnia. — Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz.

(14958
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłhniiiiiiiiiiiiiiiiiiiil

CENTRUM 3’/» komfort — 
zamienię na 4’/» komfort. 
Dzielnica obojętna. Ofer­
ty IKP Bydgoszcz ..14941* 

(14941

WARSZAWA n
Czwartek, 26 marca 1953 ,

7.50 Stan pogody i pro- we, 
gram dnia. 7.55 Wiadomo­
ści poranne. 8.00 Utwory 
L. v. Beethovena, 11.45 
Głos maja kobiety, 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z 
Wieży Mariackiej. 12.04 
Dziennik południowy.
12.15 Muzyka ludowa. 12.45 
Audycja dla wsi, 13.00 
Koncert rozrywkowy w 
wyk. orkiestry Rozgłośni 
Łódzkiej PR pod dyr. A.
Tarskiego, 13.40 Utwory 
skrzypcowe w wyk. We- 
nery Heinrich. 14.05 In 
formacje, 14.10 Sygnał 
młodzieżowy dla klasy I.
14.30 Audycja dla klasy V 
14.50 „Swojskie melodie".
15.10 ..Sztorm" — frag­
ment powieści Franciszka 
Fenikowskiego. 15.30 Au-

I dycja dla dzieci. 16.00 
1 Wszechnica Radiowa. 17.00 
I Wiadomości popołudnio- 

17.05 Rezerwa.
Odpowiedzi ..Fali 
18.50 Koncert chóru 
głośni Wrocławskiej 
pod dyr. Edmunda 
dasza, 19.10 Radiowy 
języka rosyjskiego.
Muzyka i 
20.00 „Dla 
miłego", 21.00 Dziennik 
wieczorny, 21.26 Wiado­
mości sportowe. 21.32 
„Serce generała" — pieśń 
Henryka Swolkienia 21.33 
Utwory Klaudiusza De­
bussy ego. 22.00 Wszech­
nica Radiowa, — kurs II. 
22.20 Z cyklu „Najpięk­
niejsze symfonie Mozar­
ta". 22.50 Muzyka rozryw­
kowa. 23.10 Utwory Lud­
wika v. Beethovena ‘’S.S® 
Ostatnie wiadomości.

1830 
49", 

ROZ-
PR 

Kai- 
kurs 
19.30 

i aktualności, 
każdego coś 

21.00 
21.26

Dalej Andrzej Muchaczek — „Rudy", nieodłączny kompan 
Krzysztofa Horodeckiego, były członek bandy „Trzaski" 
grasujący na Lubelszczyźnie, uczestnik wielu napadów ra- 
bunkowych, pozbawiony zupełnie woli, wbrew sobie samemu i 
toczący się po równi pochyłej z rosnącą stale szybkością. I 
Nie wygląda na bandytę. Piegowata, zakłopotana twarz, i 
rzadkie włosy, koloru dojrzałej słomy i ruchliwe, zaniepoko- ; 
jone oczy wywołują uśmiech na twarzach obserwujących go 
ludzi. Podobny jest raczej do człowieka, wyrwanego nagle | 
ze snu i nie mającego pojęcia o tym, gdzie się znajduje.

Wreszcie trzeci rząd, ostatni. Czterech wyrostków z gim- i 
nazjum im. Kasprowicza, pupilków „Nietoperza", omotanych ' 
przez niego i wepchniętych na drogę przestępstwa. Górski, l 
Kilian, Sobecki i Szmidt. Mają od 18 do 22 lat. Dwaj pierwsi i 
włamali się do mieszkania Ewy Turowej, Sobecki ze Schmi I 
dtem usiłowali zastrzelić swego wychowawcę, prof. Raszkę.

Zupełnie na uboczu ostatni oskarżeni: Zofia Tulewiczówna ■ 
i inż. Czesław Tomaszewski, przypadkowi pomocnicy 
szpiegów i dywersantów. Tulewiczówna napróżno usiłuje , 
nawiązać rozmowę z siedzącym tuż przy niej milicjantem. | 
Uśmiecha się nawet, ale jakimś sztucznym, wymuszonym I 
uśmiechem, widać, że jest silnie zdenerwowana i próbuje 
w ten sposób zamaskować szarpiący ją niepokój.

Na wprost ławy oskarżonych — długie rzędy krzeseł ■ 
i ławek, zapełnionych publicznością. Są robotnicy z war­
szawskich zakładów pracy, studenci, naukowcy, jest dele­
gacja uczniów z gimnazjum im. Kasprowicza. Proces wywo­
łał wielkie zainteresowanie.

Na miejscach dla prasy — komplet. Obok sprawozdawców 
dzienników warszawskich — dziennikarze zagraniczni. Uważ- I 
nie obserwują salę, czyniąc jakieś zapiski w notatniku. Je­
den z dziennikarzy rozmawia z adw. Kuchendlerem, który 
zjawił się właśnie na sali. Kuchendler broni Górskiego i Jó­
zefa Zachariasza. Tego ostatniego z urzędu.

= IERZY SZELIGA - - - - - •

AKCJA IH1IEIL
—m--------------------

Gwar na sali rośnie. Zbliża się godzina dziesiąta. Praco­
wnicy radiofonizacji kończą instalowanie megafonów, na- 
wprost stołu sędziowskiego, przy niewielkim podwyższeniu 
widnieje mikrofon. Fragmenty rozprawy będą transmitowane 
przez Polskie Radio.

Kilku fotoreporterów kręci się koło ławy oskarżonych, 
co chwila podnosząc do oka aparaty. Koło długiego stołu, na- 
którym pod opieką dwóch milicjantów widnieją dowody 
rzeczowe — broń, raporty szpiegowskie, aparaty fotograficz­
ne, mikrofilmy, fotografie, plany, pliki banknotów — widać 
ekipę Kroniki Filmowej.

Nagle w gwar, huczący na sali wdziera się czyjś silny głos:
— Proszę wstać, sąd idzie!
Szurają buty. Kilkaset osób wstaje, gwar momentalnie 

się ucisza. Wstają i oskarżeni.
Wchodzi komplet sędziowski: przewodniczący, sędziowie, 

ławnicy, protokolanci. Za nimi przedstawiciele urzędu pro­
kuratorskiego.

Przewodniczący jest w mundurze z naszywkami podpuł­
kownika. Ma rumianą, pogodną twarz, bystro spoglądające, 
niebieskie oczy i białe wąsy, równiutko przystrzyżone.

Mówi głośno i dobitnie:
— Otwieram posiedzenie jawne Rejonowego Sądu Woj­

skowego w sprawie Motylewskiego, Szczurka, Kłącza i to­
warzyszy! Proszę usiąść!...

Przesuwa wzrokiem po publiczności, nie spogląda nawet 
na ławę oskarżonych i siada. Znowu szurają buty.

Mija długa chwila, zanim ucichnie hałas.
Przewodniczący przystępuje do odczytania aktu oskar­

żenia. Nakłada na nos okulary, przysuwa nieco bliżej szklan­
kę oraz karafkę z wodą i zaczyna czytać. Czyta wolno, wy­
raźnie, miarowym, opanowanym głosem.

Na sali panuje idealna cisza. Umilkły rozmowy. Oskar­
żeni słuchają z napięciem, Grzegorczyk czyni jakieś notatki.

Akt oskarżenia operuje tylko suchymi danymi, ale wy­
starcza to, by w oczach wielu ludzi zalśniło oburzenie. Bez­
namiętnym, spokojnym głosem wylicza przewodniczący fakty, 
daty, nazwiska. Kolejno mówi o każdym oskarżonym.

Zarzuty są ciężkie, cięższe, niż się na ogół spodziewano. 
Widać wyraźnie ogrom wrogiej roboty, prowadzonej przez 
podsądnych. Zarysowują się metody, jakich używali: szantaż, 
oszustwo, prowokacja. Sylwetki siedzących na ławie oskar­
żonych ludzi ukazują się w pełnym, jaskrawym świetle. Oto 
Karol Kłącz.

— W sierpniu ub. roku — czyta przewodniczący — do­
starczył Królakowi dane, dotyczące Stoczni Gdańskiej, za co, 
oprócz otrzymanej normalnie zapłaty, dostał od Królaka 
20 dolarów. We wrześniu dostarczył Królakowi szczegółowy 
wykaz poszczególnych basenów w porcie gdańskim, a w pa­
rę dni później, 14 września podczas spotkania w restauracji 
„George‘a“ w Gdyni wręczył nieznanemu sobie osobnikowi 
plan lotniska wojskowego pod Gdynią. W grudniu za pośred­
nictwem nieznanego sobie osobnika przekazał Edwinowi 
Szczurkowi film ze zdjęciami szeregu obiektów w porcie 
gdyńskim, za co otrzymał 6 tys. złotych...

Długa litania przejawów wrogiej, dywersyjnej roboty, 
wymierzonej w obronność państwa.

Oto Józef Skowronkiewicz.


